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Przedpłata wynosi 
w Krakowie

miesięcznic 1 zlr 3 5  cnt., kwartalnie 4  zli 
półroczn ie 8  złr., rocznie. 1 6  zlr.

Za odnoszenie do dom u doucza się 1 5  cni. 
miesięcznie.

Na prowincji i w catej monurchji Austro Węg.:

miesięcznie 1  zlr. 7 0  cnt., kwartalnie 5  złr., 
półrocznie 10 złr., rocznie 2 0  złr.

Numer pojedynczy 6  cnt., na prowincji 1 0  cnt. wychodzi codziennie c godzinie 9 rano.

C e n a  o g ł o s z e ń :

Za. wiersz petitowy, lub jego  miejsce, za 
pierwszy raz l O  cnt., za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym  drukiem po 2  cnt. 
od w yrazu , tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
2 ó  cnt. „Nadesłane" 2 0  cnt od wiersza

Adres dla telegramów:

„KURJER POl SKI“ —  KRAKÓW.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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Flota rosyjska w lulanie.
Za wizytę księcia Neapolu, zrobio- 

bioną cesarzowi Wilhelmowi w Ko­
blencji, a następnie wj’jazd tegoż, na 
vviellie manewry w okolicę Metzu, 
rząd rosyjski zrewanżował się zapo­
wiedzią wysłania flloty swojej do Tu- 
lonu. Jest to dalszy ciąg wojny pod­
czas pokoju między Rosją i Niemca­
mi, z łą tylko różnicą, że teraz z po 
La ekonomicznego została przeniesioną 
na polityczne, daleko drażliwsze i 
przedstawiające niebezpieczeństwa, co 
do utrzymania status ąuo w Europie, 
tak wytrwale dotąd bronionego przez 
trój przymierze.

Obietnica przystania lloty rosyjskiej 
na'brzegi morza Śródziemnego wy­
wołała w całej Francji zapał Iren ety-, 
czny i rozpoczęto już robić olbrzymie 
przygotowan.a do świetnego przyjęcia 
potumków Iwana Groźnego, tak w 
Tulonie, jak i w Paryżu Oficerowie 
albowiem rosyjscy, po ki ku festynach 
tuiońskich przyjadą do Paryża, aby 
dalej kontynuować uczty i toasty na 
cześć przymierza rosyjsko - francu­
skiego.

Od czasu wizyty floty francuskiej w 
Kronsztadzie, nikomu nie było tainem, 
że Itosja stara się rawiazać ściślejsze 
stosunki z Francją i jest nawet skłon­
ną do zawarcia przymierza zaczepno 
odpornego. Przebąkiwano nawet, że 
wiceadmirał Geiwais, przywiózł już 
wtenczar gotowy projekt i ten miał 
być podpisany przez pełuoniucników 
obydwóch państw.

Nestąpiła sprawa panamska, wyka­
zująca, że społeczeństwo francuskie 
jest zgangrenowane do szpiku kości 
vVobec szalbierstw miljardowych, w 
których maczali ręce, ludzie ro jący  
na czele rządu, gabine. petersburgski 
chwilowo zawaehał się i niektóre 
dzienniki rosyjskie a głównie Grasda- 
nin, zaczęły trąbić do odwrotu na ca­
łej linji. Sądzono alLowiem, że Rzecz­
pospolita się nie utrzyma i nastąpi 
we Francji panowanie anarchizmu i 
rozluźnienie wszelkich stosunków. Prze­
widywania jednak nie sprawdziły się, 
Rzeczpospolita nietylko utrzymała się, 
Jecz nawet więcej umocniła przystą 
pieniem do niej pewnej części żywio­
łów  monarehieznych dość silnie repre 
zentowanych w Izbie deputowanych.

W obec tego faktu. Rosja powoli za ­
częła się znowu wracać do jedynego 
swojego przyjaciela politycznego i gdy 
wybory wypadły pomyślnie dla zwo 
lenników Rzeczypospolitej jak deus ex 
machina, wyskoczył w Petersbui gu 
cntrefdet półurzędow.y, że flota rosyj­
ska, nie zapomniała o odwiedzinach 
francuskiej marynarki i wkrótce od­
płaci się równą monetą.

Świat dyplomatyczny wcale się nie 
zciziwił, bo był dawno do tego przy 
gotowany i tylko obecnie można się

zastanowić nad konsekwencjami, jakie 
w dalszym ciągu mogą wyniknąć.

Trójprzyrmerze, zawarte zostało pu­
blicznie, w celu utrzymania spokoju 
europejskiego. Tak przynajmniej ogól­
nie głoszono. W głębi jednak rzeczy, 
cel jego przedstawia się zupełnie ma 
czej i idzie mu głównie o powstrzy­
manie rozrostu potęgi rosyjskiej z je ­
dnej strony, a z diugiej o zajęcie sta­
nowiska groźnego wobec Francji, aby 
ta nie pokusiła się o o lebranie Alza­
cji i Lotaryngji. Jest to w całem zna­
czeniu pokój zbrojny, w którym mil- 
jony ludzi przykuto do broni, goto­
wych do wyruszenia na plac boju 
przy pierwszym lepszym zatargu dy­
plomatycznym.

Rosja odosobniona, wobec trójprzy- 
mierza, nie przedstawiała żadnego 
niebezpieczeństwa naruszenia owego 
pokoju zbrojnego i każde jej zachcian­
ki, powstrzymywane były jednem sło­
wem z Berlina. Połączona z Francją, 
stanowi równoważny ekwiwalent, a 
gdy ukończy uzbrojenie swojej armji 
i wybudowanie koleji strategicznych, 
siły owego dwójprzyrnierza, wyrówna 
ją siłom trojprzyrnierza i sygnał wo 
jenny, może łatwo być danym z Pe­
tersburga.

Wizyty floty rosyjskiej w Talonie, 
nikt dziś nie lekceważy, bo jest ona 
niejako zapowiedzią, jeżeli nie akcji 
czynnej, to w każdym razie przygoto­
waniem się do niej? Wielkie mane­
wry niemieckie, w okolicy Metzu tuż 
przy samej granicy francuskiej, są zno­
wu groźbą dla Francji.

Co prawda, obydwie te akcje, m o­
żna nazwać jeszcze „wesołą wnjną“ . 
W Tulonie i Paryżu, przy odgłosie 
marsyljanki i hymnu „Boże Caria 
chrani“ , wybiją tysiące butelek szam 
pana, na znak braterstwa. Pod Met- 
zem wystrzelają miliony ślepych na­
bojów  i na tem się skończy w tym 
roku.

Frzyszłość jednakowoż jest brze­
mienną w wypadki i owe niewinne 
zabawki, opierające się na marszach, 
defiladach i przeglądach morskich, mo 
gą się zamienić w ponury dramat 
dziejowy, przygotowujący się od lat 
kilkunastu.

Tutaj odegra główną rolę, jeneralny 
zastój ekonomiczny w całej Europie. 
Skutkiem wyciągnienia struny podat­
kowej i powołania mas do siużby w oj­
skowej, cierpią na tem wszystkie kla­
sy ludności. Stan taki może trwać pe­
wien przeciąg czasu, lecz ostatecznie 
rnusi się zakończyć katastrofą.

Przvszły przyjazd floty rosyjskiej do 
Tulonu, jest jednym krokiem naprzód 
do owej katastrofy i obecnie, nie ma 
w Europie ani jednego męża stanu, 
któryby zaręczył, źe pokój nie będzie 
naruszony za miesiąc, lub rok.

Nic to jednak nie przeszkadza, że 
wszystkie dzienniki urzędowe i półu- 
rzędowe, bardzo różowo zapatrują się 
na sytuację, chociaż niebezpieczeństwo 
zbliża się coraz więcej.

Tak jednak zawsze działo się na 
świecie i historja nas uczy, ze wielkie 
przełomy dziejowe, przychodziły na­
gle i niespodziewanie. Mamy tylKo je -  
ciną nadzieje, że ludzkość wyjdzie zwy- 
cięzko z tej walki tytanów. Dla Eu- 
ropy, po ciężkich cnwilach nastąpią 
d;Je pogodne, a rozrost cywilizacji i 
popędów humanitarnych, nie będą za 
trzymane w swoim biegu,

W M  Łzupfiłniające we F i m j k
Upadek Clemenceau w Draguignan, 

oto najważniejszy fakt z przebiegu 
wczorajszych wyborów uzupełniających, 
które tak w Paryżu jak i na prowin­
cji miały charakter łagodny i pukojo- 
wp Upadek ten zadał zwolennikom 
kandydatury Clemenceau tem dotkli­
wszą Klęskę, gdyż w walce wybor­
czej wyczerpali znaczny zapas środ ­
ków agitacyjnych i przekonali się, o 
swej bezsilności, mimo poparcia pre­
fekta departamentu Bar i merów w ie­
lu miast prowincjonalnych. Bezsprze­
cznie Clemenceau padł ofiarą własnej 
winy, do czego nie mało przyczynił 
się srynny proces pananiski i jego 
sympatyzowanie z Korneljuszem Iler- 
zem. Te dwa powody, dały przeci­
wnikom ,ego kandydatury niebezpie­
czną broń do ręki, która zadała cios 
pewny i ostateczny Clemenceau u- 
padł; jego kontrkandydat Jourdau, fi­
gura dotychczas prawie nieznana, 
pi zebiegły republikanin, sz :dł zawsze 
milezkietn, i sprytnie zjednawszy so­
bie głosy tak klerykałów jak socjali­
stów, wyszedł z urny wyborczej wię­
kszością 1200 głosów.

Upadek Clemenceau zadał radyka ­
łom stanowcz^,Jdęske, z której nie 
prędko się wydźwigną a nawet może 
rozbiją się zupełnie.

Drugim ważnym wypadkiem, peł 
nym politycznego znaczenia je.n wy­
bór Gobleta z pierwszego okręgu Ta-' 
ryża. Gobiet, kandydat socjalistyczuo- 
radykalnej partji otrzymał 5052 g ło ­
sów. podczas gdy jego przeciwnik u- 
miarkowany republikanin Muzet, wi- 
ce-prezydent parysidej Rady gminnej, 
pomimo zapewnionego poparcia zwo­
lenników Ywes Guyota otrzymał tylko 
głosów 3952. Wybór Gobleta z tego 
bardzo ruchliwego i handlowego o- 
kręgu świadczy niezbicie o wzroście 
socjalizmu w Paryżu, toteż socjaliści 
liczą bardzo na niego, sądząc, że Go­
biet ńlną dłonią zespoli deputowanych 
socjalistów różnych odcieni w jeden 
wielki klub i w t°n sposób zapewni 
socjalistom silniejsze stanowisko w o­
bec spraw państwowych.

Nieznaczne wrażenie wywarł nato­
miast upadek Floąueta, którego w X I 
okręgu Paryża poi ił socjalista Fabe- 
rot, większością"1400 głosów. Floąuet 
i Clemenceau powinni podać sobie

ręce, gdyż na tych dwóch fraires do- 
loris ciąży wspomnienie sprawy pa- 
namskiej. Upadek jego, przyjęły tłumy 
z zadowoleniem. Na bulwarze Mont- 
marire oświetlono jego portret zapo- 
moeą latarni magicznej, a ulica cie­
sząca się jego upadkiem wykrzykiwa­
ła : Conspues F l o r e t !

Oprócz wyżej wymieniowych prze 
padł konserwatysta Cassagnac przy 
wyborze uzupełniającym w Mirandę. 
Rył on jednym z filarów stronnictwa, 
do którego należał. W departamencie 
Cótes-du Nord przepadł reakcjonistą 
Prevost de Launay. W Lille pokonał 
przejednany Loyer 2000 głosów socja­
listę Pawła Layargue; w departamen 
cie Herault wybrano socjalistę Bigne, 
przeciw kandydatowi lewicy centrum, 
ekonomiście narodowemu Leroy-Beau- 
lieu’mu. w Hauzenbrouck przeszedł 
Abbe Lemyre, katolicki republikanin. 
W ybory jak już wspomnieliśmy prze­
szły zupełnie spokojnie, dopiero po 
ogłoszeniu wyniku głosowania przyszło 
gdzieniegdzm do nieznacznych demon- 
stracyj Na przedmieściu La Chapeile 
wybuchły zaburzenia i walki uliczne, 
w których jakiś zwolennik socjalisty 
Lavy’ego otrzymał lekki postrzał od 
kuli rewolwerowej. W Draguignan 
demonstrowano przeciw Clemenceau .

Z wyniku wyborów uzupełniających 
w Paryżu i departamentu Seine za­
sługują jeszcze na wzmiankę: w okrę­
gu Sorbonne zwycięstwo socjalisty a- 
dwokata Viviani nad byłym prezyden­
tem paryskiej rady gminnej Sauton; 
w Jardin de Plantes zwycięstwo u- 
miarkowanego republikanina Trelat 
nad radykałem Zygmuntem Lacroix; 
w dzielnicy robotniczej Picpus wybór 
radykalnego socjalisty Paschala Grous- 
seta; w La Villare wybór socjalisty 
cznego poety Huguesa przeciw kato- 
iekiemu socjaliście ALbe Garnier; w 

MopRoce wybór socjalisty Michelina 
przeciw radykałowi P iehon ; w Mont­
parnasse wyboi radykała Jacąues, któ­
ry ongi przepadł jako kontrkandydat 
Boulangera. przeciw bulanżyście Śu 
sini; w Chanrps Elysees walka wy­
borcza bonapartysty Bindera i monar­
chisty Gochina przeciw umiarkowane­
mu republikanowi Fryderykowi Passy; 
w Chausće d’Antin walka przejedna­
nego Berry’ego z progresjonistą Kio 
tzem. naczelnym ledaktorem dzienni­
ka Voltaire; wreszcie w Neuilly zwy­
cięska walka radykała Lefoullona prze­
ciw bulanżyście Maurycemu Barres.

Z bieżącej cjrwiii.

Korespondent Moslcoioslcich Wiedo- 
mostie) donosi, że >voj:ra celna wzmogła 
bardzo przemytnictwo na granicy nie­
mieckiej. W  przemytnictwie tem b io ­
rą udział nietylko kontrabandziści fa­
chowi, ale także całe masy włościan

nadgranicznych, nie wyłączając nawet 
bar., zo zamożnych.

Że tak jest, nie ma w tem nic nad­
zwyczajnego. Naturalny to skutek o - 
becnego stanu rzeczy. Daleko za to 
smutniejszym jest faKt, iż powoduje to 
coś w rodzaju stanu wojennego na 
granicy.

„Codziennie prawie, powiada ko­
respondent, nadchodzą wiadomości o 
zatargach pomiędzy kontraoandzista- 
mi a strażą celną. Zatargi te, bar­
dzo rzadko obchodzą się bez rannych 
i zdbitych, niemieccy bowiem prze­
mytnicy, tak się uzuchwalili, że spo­
kojne załatwienie się z nimi, jest rze­
czą wprost niepodobną,

-Ludność poznańska tłumaczy zja­
wisko to tem, iż przemytnictwo znaj­
duje zachętę i ooparcie władz pru­
skich pogranicznych, działających jt> 
koby w myśl instrukcji od władz 
wyższych otrzymanych. Chcemy w ie ­
rzyć, żc to bajka, i to bajka niebez­
pieczna, mogąca bowiem wytworzyć 
potużenie bardziej poważne. Trudno 
bo wierzyć prawie, aby administracja 
pruska cichaczem, potajemnie zachę­
cała do naruszania prawa międzyna­
rodowego.

Bądź co bądź położenie przedsta­
wia się całkiem inaczej, niż go w tych 
dniach właśnie usiłowały przedstawiać 
gazety niemieckie, okoliczność zaś, że 
nawet ludzie zamożniejsi wzięli się 
do zdrużuego przemysłu, zasługuje 
na zwrócenie na te rzeczy jaknajba- 
ezniejszej uwagi.

Stronnictwa w sejmie pruskim ,
Stoimy na progu wyborów io se - 

mu pruskiego, pisze Dziennik Poznań­
ski, ale dotychczas objawia się jeszcze 
w prasie niemieckiej mało interesu 
dla tej kwestji żjwotnej. Przyczyny 
powyższego objawu szukać należy bądź 
to w potężnym wpływie parlamenl u, 
ktorego działalność powagę wszystkich 
innych korporacyj parlamentarnych 
zsuwa na plan drugi, bądź to w trzy­
klasowym systemie wyborów i w cha­
rakterze publicznego głosowania, któ­
re obniża sympatje dla sejmu pru­
skiego. Zapominać jednak nie wolno, 
że • sejm na życie społeczne całego 
państwa pruskiego wpływ niesłychany 
wywiera, a chociaż przy obecnej for­
mie wyborów, nie można go uważać 
za sprawiedliwy głos narodu, to zna­
czenie jego pozostaje mimo to nie- 
wzruszonem.

Skład ostateczny sejmu pruskiego 
obserwowany ze stanowiska w olno- 
myślnego, przedstawia się o wiele g o ­
rzej jak skład któregokolwiek z 
wniejszych parlamentów n.emieckich, 
bo nawet parlament kartelowy z roku 
1887/90 nie odznaczał się tak wyłą­
cznym charakterem konserwatywnym 
jak świeżo zamknięty sejm pruski W

MIŁOŚĆ I EGOIZM.
P O W I E Ś Ć

przez

Józefa Orłowskiego.

(57) (Ciąg dalszy).

— Interes 1 iak ty mówisz o uczuciach !
—  Nie drwij ze mnie, ale raczej zgudź się 

na mój projekt.
Go za projekt?

— Dam ci pięć tysięcy, a ty wynieś się 
z Wierzbowej i zostaw mi wolną rękę.

— Nastka, ani ja nie zgodzilibyśmy si„ na 
to. W dniu, w którym wracają Łoniccy do Wie­
rzbowej, otwiera się dla nas i tak lepsza przy­
szłość.

— Go za przyszłość? Jak ty możesz się 
tak łudzić.

— Moj bracie, żądasz ode mnie, abym był 
nędznym pasorzytem przez całe życie, a ja  pro­
szę cię i zaklinam, bądź uczciwym człowiekiem. 
Przecież nikt me weźmie ci za złe. że masz bie­
dniejszego brata, a jeśli ten brat będzie prowa­
dzić zacny żywot, nie uczyni ci wstydu. Serce 
Klary możesz także pozyskać, a w dalszym ciągu 
i łaskę ciotki, ale czyń to wszystko z godnością 
bez nędznej spekulacji i gonitwy za groszem.

— Nie dawaj mi nauk, bo ich nie po­
trzebuję.

—  Żegnam cię więc, bo widzę, że się nie 
możemy porozumieć.

— Do widzenia, moj Onufry, ty zawsze po­
zostaniesz idealistą niepoprawnym.

Grzybkowi żal było, że się tak rozstawał z 
bratem, ale po dłuższem nad terr, rozmyślaniu, 
doszedł do przekonania, że. niema nic złego, co - 
by aa dobre nie wyszło. Żyjąc w dobrych sto­
sunkach z bratem musiałby uznawać jego zwią­
zek z Nastką, a tak jak się rozstali miał przy­
najmniej podstawę utrzymywać, że przewidywał 
nieszczęściu z takiego związku, a że go Onufry 
usłuchać nie chciał, musiał rad nie rad zerwać 
z nim blizsze stosunki. Układał już sobie Grzy­
bek jak tę.sprawę wyjaśniać bęnzie Błociszew- 
skiej i Grzesickim. Był przytem pewny, że brat 
przeciw niemu nie wystąpi.

Rozmyślania te przerwał Grzybkowi W szę­
dobylski przychodząc zabrać go z sobą do s'ubu.

— Niechże cię nie znam, — mówił lew sa­
lonowy, że też n c nie mówiłeś mi o tych tw o­
ich klientach.

—  Skądże mogłem wiedzieć, że ją znałeś 
od dziecka.

— Ależ obowiązkiem ludzkości informować 
przyjaciół o pojawieniu się nowych piękności na 
arenie towarzyskiego życia.

— Podobała ci się tedy panna Róża.
—  Ładna bestyjka, a jaka mądra! h o ! ho!
— Jeszcześ się gotów zakochać.
—  JaK mnie będą. ciągnąć, dalipan nic rę­

czę za siebie.
—  Przypuszczam, że ty sam nie będziesz 

chyba od nich stronić.
—  Zmiłuj się nie mów takich rzeczy, bo 

jeszcze się rozgłosi, a to flirt tylko i nic więcej.
—  Już ja widziałem .en flirt, tylko że nie 

szło ci tak gładko jak zawsze.

— Wspomnienia dawnych czasów i urok 
tej kobiety podziałały na mnie. Nie przeczę!

— Byłaby z was piękna para.
— Gzy to tylko prawda z tą Wierzbową ?
— A gdyby na tem mc nie było...
—  Tobym dał zawczasu nura. Nie głupim 

klepać biedę całe życie.
— Umizgałeś się pizecie cio Klary, a ona 

całkiem biedna.
— Dostanie sukcesję po ciotce.
—  Ale to rzecz niepewna, — rzekł zwolna 

Grzybek, patrząc uważnie w twarz Wszędobyl­
skiego.

— To też lawirowałem dotąd nie mogąc 
się zdecydować.

Grzybek z pośpiechem wziął papiery z 
biurka.

— W ierzbowa natomiast pewna. Czytaj!
Wszędobylski skwapliwie ją ł wertować pa­

piery, a gdy skończył —■ zapytał:
—  Jeżeli jesteś mi życzliwym, Dowiedz o- 

twarcie, co wart majątek Łonickich?
— Przeszło sto tysięcy, a w dodatku nii- 

ma rodzeństwa i działów.
—  Przytem panna bardzo ładna i koliga­

cje wyborne. Ładny kąseK 1
—  Widzę, że ci ślinka do ust idzie.
— Przyznaję się, że mi już cięży kawa- 

lerstwo
—  Będę ci więc pomagać, ale żądam w za­

mian przysługi
—  Żądaj choćby pół świata.
— Półświat musi być realniejszym w dą­

żeniach
— Więc?

—  Musisz się zrzec najpierw wszelkich za­
miarów co do Klary.

—  Z całego serca.
— W ięc się w niej nie kochałeś
— Owszem, ale u mnie rozsądek bierze 

górę nad sercem.
Grzybek uśmiechnął się złośliwie.
— Jbudzie naszej sfery, — ciągnął dalej 

Wszędobylski, —  kochają się na prawdę wtedy, 
gdy jest rozumna podstawa do żenieni i  się

—  Przyjmując i uznając mądrość tej 
zotji, stawiam drugi warunek

— Słucham.
—  Będziesz mi wszelkimi siłami pomaga 

u Błoc.iszewskiej.
Wszędobylski zamyślił się.
—  W :esz co, że gdyby ta stara zapisała 

majątek E larze, zrobiłbyś lepszy interes odc- 
mnie.

— Ale zważ tylko, że to niepewne, a W ie­
rzbowa pewna.

—  Masz słuszność, nie mogę i nie chcę ry­
zykować.

— W ięc układ zawarty.
— Oto raoia ręka
—  Tworzymy więc odtąd związek n erozer- 

walny do przeprowadzenia naszych interesów 
m atry monj alny ch.

—  Ale tajemnica najściślejsza
— Będę milczał jak grób o naszej umowie.
— Mam nadzieję, że zwyciężymy! — za­

wołał Wszędobylski
— I ja  tak m yślę, — zakonkludował Grzy­

bek.

( Ciąg dalszy nastąpi).



K U R  J E R  P O L S K I .

pariamencie kartelowym istniała wię­
kszość konserwatystów w połączeniu 
z narodowo-liberaliiym. w sejmie pru­
skim natomiast wystąpiła nieomal sa­
moistnie większość zachowawcza, bo 
konserwatyści wraz z wolno-konserwa- 
tyslanr rozporządzali 203 głosami.

Do absolutnej większości brakowa 
ło więc stronnictwu konserwatywne­
mu tylko 14 głosów (217 na 433 po­
słów), a przychylność droónego odła­
mu czy to narodowo liberalnych czy 
to katolickiego centrum zabezpieczała 
mu zwycięztwo Dalej utyskują nie­
które pisma wolnomyślne na to, że 
w sejmie frakcja niemiecko-konserwa- 
tywna w połączeniu z centrum wię­
kszość stanowić może, podczas gdy 
połączenie takie w parlamencie nie 
rozstrzyga bynajmn!ej o zwycięztwie, 
i liczyć się musi ze stanowiskiem w ol­
no-konserwatystów, Polaków i Alzal 
czyków.

Ostatnie pięciolecie sejmu pruskiego 
ujavrniło szanse stronnictw wolno- 
myślnych w jak najgorszym świetle. 
Od roku 18Ó9—1861 zajmowało tak 
zwane staro liberalne stronnictwo sta­
nowisko rozstrzygające, a w latath 
1 8 3 2 -  186'1 rozporządzała frakcja wol 
nomyślna w połączeniu z iwczesnem 
centrum, a raczę, frakcją Bock.un.- 
Dolfss, znaczną większością. Przy wy­
borach w dniu zwyeięztwa pod Kro- 
lowvmgrodem wzrośli konserwatyści 
do tego stopnia, że stanowisko roz ­
strzygające między prawicą a lew ic!  
zajęli Polacy. W sierpniu roku T866 
wybrany został prezydentem przy wy­
borach ściślejszych p. Fnrchenbeck je ­
dynie wskutek pomocy Koła polskiego. 
OJ r. 1867 18113 rozróżniać należy
w składzie sejmowym dwa okresy: 
liberalny i zachowawczy, z których 
pierwszy trwał od roku 1867 1879
z prezydentami Forchenbeckern i Bc-n 
nigsenem, drugi od roku 1879 -  1893 
z prezydentem Kóllerem na czele.

Od V. 11-67— 1870 liczyły óba za­
chowawcze stronnictwa 17 ) po iłów, 
liberalne frakcje natomiest 194. W r. 
1870 utworzyło się stronnictwo cen­
trum w takim charakterze, którym i 
dziś się odznacza i wystąpiwszy od 
samego początku z 54 głosami, zaięfo 
zaraz decydujące stanowisko między 
prawb ą i lewicą. Przez zachowanie 
swoje w sprawie ustaw kościelno-po­
litycznych i prawa o nadzorze szkol­
nym ściągnęli konserwatyści na siebie 
niechęć księcia Bismarcka w latach
1872 i 1873. Kanclerz żelazny cofnął 
od nich przy nowych wyborach swoją 
opiekuńczą rękę, a krótko przed wy- 
burami rozbili się oni na staro- i no- 
wokonserwatywnyeh. Z 77 starokon- 
serwatystów obrano ' ponownie w r.
1873 tylko 3. z 36 nowokonserwaty- 
stów (guwernementalnych) 24, z 51 
wolnokonserwatystów 34. W ogóle za­
tem zeszczuplała liczba zachowaw­
czych posłów z 16a na 61, nnrodown- 
liberalne mandaty natomiast urosły z 
118 na 174, wolnomyślne z 51 na 72. 
Narodowo-liberalne stronnictwo zatem 
w połączeniu z wolnomyslnom stało 
się rozstrzygającein, -  Lasker był pa­
nem sytuacji. Skład tego sejmu pru­
skiego utrzymał się w głównych zary­
sach także przy nowvch wyborach w 
r 1876, bo trzy konserwatywne stron­
nictwa spotęgowały liczbę swoją tylko 
o 8 mandatów. Radykalna zmiana na 
stąpiła dopiero przy nowych wyborach 
w r- 1879. Tymczasem nawrócił się 
ks. Bismarck do polityki ceł ochron­
nych i dążeń agrarnych, a staro- i 
nowo-konserwatyści znów połączyli się 
w stronnictwo ogrzewane słońcem 
rządowem.

Stronnictwo to zdobyło 70 nowych 
mandatów, a wolnokonserwatyści 21, 
wskutek czego oba stronnictwa wystą­
piły z 160 głosami w miejsce dotych­
czasowych 69 głosów. Siła narodowo 
liberalnej frakcji zmalała z 175 men- 
datów na 102, siła wolnomyślnago 
stronnictwa z 65 na 35. Liberalna 
większość zatem przestała istnieć a 
centrum z 95 głosami rozstrzygało o 
zwycięztwie, bądź to zachowawców, 
bądź też wolnomyślnvch

Przy następnych wyborach w roku 
1882, 1885 i 1883 pogorszył się je ­
szcze układ sejmu pruskiego ua nie­
korzyść strony liberalnej; stronnictwa 
wolnomyślne, które jeszcze w r. 1879 
rozporządzały 137 głosami zeszczupla 
ły w roku ) 882 na 126, w roku 18'5 
no 116, w roku 1888 na 117 włącznie 
liberalnych dzikiih

Zachowawcze stronnictwa natomiast 
urosły z 160 w roku 1882 na 177, w 
roku 1885 na 204, w roku 1888 na 
203 deputowanych. Stosunek ten zda­
niem berlińskiej „Freisinnige Z tg ./  
pogorszy się jeszcze w najbliższej ka 
dencji sejmowej. DoniQwa* obaw.ać 
się należy, że prądy agrarne tak po­
tężny wpływ wywi j a ć  będą na wzmo­
cnienie konserwatystów, że stronni­
ctw# zachowawcze samoistnie z decy 
dującą wystąpi większością, a centrum 
oraz frakcja narodowo-liberalna, która 
zresztą w ostatnich latach stale wspie­
rała zachowawców, stracą znaczeni? 
swoje. Niebezpieczeństwo zachowa­
wczej większości możnaDy jedynie pod 
tym warunkiem zażegnać, gdyby cen­
trum i narodowo-liberalne stronnictwo 
wykonało stanowczy zwrot ku lewicy 
a nadomiar ujawniły się między fra­

kcją konserwatywną a wolnokonser- 
watywną poważniejsze różnice polity­
czne.

Ze Lwowa.
(Korespondencja własna „Kurjera Polskiego11).

4 września 1S93.
Z dniem dzisiejszym rozpoczął się 

w naszem mieście dawno zapowiada­
ny strejk mularzy, cieśli i kamumie­
rzy, których Lwów liczy w swych mu- 
rach z górą 10 000. Niedzielne zgro­
madzenie odbyło sie w obec tłumnie 
zebranych robotntków, przyczem wy­
głoszono szereg mów w różnych spra­
wach.

Znany artysta rzeźbiarz p. Lewan­
dowski mówił o nadużyciach przy u 
dzielaniu koncesyj na majstrów i do­
wodził, że są między nimi tacy, co 
czylać ani pisać nK umieją. Na co 
odpowiadał radca magistratu Strzel- 
bickt Obrady trwały w sali ratuszo­
wej dość długo i zakończyły się po­
stanowieniem rozpoczęcia strejku w 
dniu dzisiejszym, co też uskutecznione. 
Dziś gromada mularzy w liczbie 1600 
przeciągało przez ulice miasta, śle­
dząc, czy gdzie koledzy strejkujących 
nie są zajęci przy budowie.

Na wiecu w sprawie Morskiego 0 -  
ka zaszedł epizod, który nawet pisma 
radykalne polskie musiał oburzyć. Mia­
nowicie odezwał się tam przedstawi­
ciel lwowskich „socjalnych demokra 
tów“ , Kozakiewicz, że spór o Morskie 
Oko, to rzecz prywatna pomiędzy her- 
cogiem (sic!) Hohenlohem a grafem 
(s ic !) Zamoyskim i że takie interesy 
robotników nie obchodzą Jeżeli tak, 
to po co p. Kozakiewicz wraz z sw o­
imi adherendami zjawił się na wiecu? 
Charakterystyczny jest ustęp „m ow y1 
tego pana, ustęp brzmiący wyraźnie 
i który zapamiętać w arto :

„Sprawa toczy się o kilka morgów 
nieużytku, o skały, które nikomu się 
ua nic nie przydadzą. Jeżeli zaś „pa­
trioci11 prawią nam. że tu idzie o gra­
nice oj zyzny, to nas to wcale nie 
obchodzi; my granic nie uznajemy, 
bo dążymy do wspólnej własności11.

Sio.wa te wywarły na prawych o- 
bywatelach kraju dobre wrażenie, 
ponieważ usłyszano raz przecie publi­
cznie wyznanie wiary socjalistów, co 
nie pozwoli już nieświadomym istoty 
rzeczy zwolennikom modnych zasad 
łudzić się, co do uczuć polskich całej 
socjalno demokratycznej partji u nas

Garstka tych apostatów nie zasłu­
guje zupełnie na uwagę społeczeństwa 
polskiego, bo się ono do nich już rJe 
przyznaje i zdrajców się wypiera.

Z przemowy posła Lewickiego, któ­
ry zapewniał, że n azawodme rada 
państwa zajmie się sprawą dla nas 
tak ważną, można powziąć przeko 
nanie. że doczekamy się pomyślnego 
załatwienia sporu o Morskie Oko, 
zwłaszcza, jeżeli, jak się tego spodzie­
wać należy, Koło polskie weźmie do 
serca słuszne żądania społeczeństwa 
i o wymiar sprawiedliwości u rządu 
się postara W ogóle wiec wywarł bar­
dzo Korzystne wrażenie i świadczył o 
gorącem zajęciu się opinji tą wielkiej 
wagi a rzadko się przytrafiającą spra 
wą, która dotyczy granic Rzeczypo- 
snolitej.

A. D.

B r z u c h c m o w s a
przez

S ta n is ła w a  Ariłk w sk ie g u .

(Ciąg dalszy).

W  owej eDoce wójtami gminy byli 
prawie wszędzie właściciele dóbr i ta 
kim też wójlem zamianowany został 
p. major Kosiński.

Znana jest surowość rządu rosyj­
skiego i odpowiedzialność wszystkich 
urzędników w obec władzy moskiew­
skiej, na wójtach też gmin spoczywa­
ła ona dwucelnarowym ciężarem, bo 
właśnie tylko we wsiach i po dw o­
rach ajenci bezpieczne mogli znaltść 
schronienie. Kosińskki nawet otrzymał 
najsuiowszy rozkaz, aby się z domu 
nie ważył wyjeżdżać i pilnie zajm o­
wał się swemi obowiązkami. Maior 
wściekał się ze złości. Noga wydo- 
brzała, pogoda była wyśmienita i ruch 
wojsk nieustanny, jakaż to gratka wy­
śmienita dla niego, co tak umiejętnie 
przywabiał zawsze do gry Rusinka stała 
na uboczu, zdała od głównego traktu 
więc nawet pies kulawy, jak się wy­
rażał major, nie zajrzałby nigdy. Po­
mimo wściekłości bardzo naturalnie 
usprawiedliwionej, Kosiński rozumiał 
swoje położenie, swój stan urzędnika 
publicznego i postanowił bądź co bądź 
wyprawić jaki skandalik głośny na ca­
łą okolicę.

flała gmina a przeważnie sołtysi 
znali się z panem Wójtem jak łyse 
konie, przytem Kosifu :i wyjeżdżając 
co chwila, musiał kogoś pozostawiać 
w swoim imieniu, stąd powód do 
schlebiania panom sołtysom i często­

wania ich winem, piwem i czem sle 
dało.

—  Wyjeżdżam, mówił do nich, pa­
miętajcież, żeby jakiego skandalu nie 
Dyło.

—  Oj panocku ciężkie czasy, człek 
nawet na buty nie ma.

—  Bodaj was mać mordowała, 
krzyczy Kosiński, i to temu, to tam­
temu po kilka rubli tka do garści, a 
Sołtysi kłaniają się, bijąc czołem, jak 
przed bożkiem

I zarząd gminy szedł wyśmienic:e, 
pan Wójt mógł cały rok nie pokazy­
wać się we wsi.

Ba! ale wtenczas był spokój, nilet 
nie słyszał ani o emigrantach, ani o 
emisarjuszach, dziś zupełnie inaczej. 
Go godzina pędzi kozak lub żandarm 
na koniu z nowym rysopisem jakie­
goś wielce podejrzanego indywiduum, 
z fotografią niebezpiecznego ajenta. 
Niejednokrotnie i sam pan komendant 
żandarmerji przybywał do Husinki, 
celem pizeprowadzenia wielce tajem 
niczej konferencji z panem Wójtem

— Żeby ich wszystkich wydusiła 
cholera, mówił zwyczajnie major po 
takiej wizycie.

Zwołał radę gminną i na posie­
dzeniu rzucił pytanie: Go robić, gdy 
prawie co godziny z zagranicy przy 
bywa nowy emigrant?

— Aresztować wszystkich obcych, 
odpowiada sołtys Prackur, najstarszy 
z gospodarzy w Husince.

— Bardzo to pięknie, rzecze major, 
ale jak palniemy jakie głupstwo, wyrż­
niemy bąka?

—  Proszę wielmożnego pana, prę- 
dzejby nas skarano za brak gorliwości, 
jak za nadmiar tejże.

Kusióski zatarł ręce.
— W .ec dobrze, pamiętajcie, że 

ktokolwiek pokaże się we wsi, a bę­
dzie nie tutejszy, kuć go w kajdany 
i odsyłać do powiatu.

Sołtysi zgodzili się. Zgoda zatwier- 
dzona została wyśmienitym podwie 
czorkiem , panowie urzędnicy wiejscy 
wyszli z kancelarji pana W ójta , nie 
wiedząc o bożym świecie, bo im wszy­
stko w oczach tańczyło

—  Mądry pan, dobry pan — bąkał 
Praskur, zataczając się jak sanie nie- 
kute

Cóż się dalej dzieje?
Do Husinki, w której znajdował się 

dobrze zarybiony staw, przybywał pra­
wie co tydzień znany ryLak w mie 
ście Biały, nazwiskiem Pinkus. Ponie­
waż dzierżawił staw od pana Kosiń 
skiego, wstępował za przybyciem no 
dworu, a uczęstowany jak należy, 
zakładał sieć. łow ił rvyb i wywoził w 
okolicę. *

Tod tę porę właśnie jednego dnia 
przywiózł kozak z Biały bardzo nagłą 
ekspedycję W ekspedycji nakazywano 
panu Wójtowi gminy, aby rozstawił 
straże po drogach, sarn je dozorował 
i ońchuchił, ponieważ wiadomem jest 
rządowi, że Mierosławski p r z e b i e r a  
s i ę  w te strony celem wywułania na 
Litwie powstania Obok tego naczel­
nik powiatu uwiadamia pana Wójta, 
iż w razie pochwycenia owego emi 
snrjusza, którego rysopis do niniej­
szego dołącza się, czy on będzie M i e- 
r o s l a w s k i m  l u b  k i m  i n n y  ni, 
W ójt utrzyma sowitą nagrodę a gmi­
na zostanie odznaczona, jako jedna z 
najwierniejszych rządowi.

Kosiński otrzymawszy tę odezwę, 
zwołał swoich sołtysów i po krótkiej 
z nimi naradzie rozporządził rozsta 
wienie straży wiejskich z kosami i ce­
pami po drogach, a sam, uzbroiwszy 
się w dubeltówkę, rew'zytował co go­
dzina ustawione pikiety

Majorowi sprzykrzyła się ta służba 
i właśnie zsiadł z konia przed gan­
kiem, gdy rozległy się krzyki i hałasy. 
Za chwilę do kancelarji wprowadzono 
bladego jak ściana Pinkusa , którego 
straż pochwyciła z wózkiem na dro­
dze.

—  Panie Majorze, co to jest? -  
woła płaczliwym głosem żyd. — Dla 
czego mię te chłopy aresztują?

Kosiński marsem spojrzał na m ó­
wiącego.

—  Proszę siadać, zaiaz się cała 
rzecz wyjaśni. Iwaś, zwołaj mi natych­
miast sołtysów

— Przecie ja  znam jaśnie pana i 
jasme pan mnie zna, ja przecie rybak 
z Biały, Pinkus.

Major odpowiada
—  Obsadzić drzwi i nikogo nie pu­

szczać.
Poczem wychodzi do drugiego po­

koju.
(Dokończenie nastąpi).

IX IŁ O.TUTKA.

Kalendarz Dziś św. Zachariasza pr. 
Jutro Wigilja. Reginy panny.

Namiestnictwo zatwierdziło uchwalę 
wydziału stanisławowskiej kasy oszczędno­
ści, przeznaczającą dla tamtejszego „S o ­
koła" subwencję w kwocie 2 .500  złr.

Konkursa Wydział powiatowy w H o- 
rodence rozDisal z terminem do 20 Lm.

konkurs na posady lekarzy okręgowych 
w Obeztynie i w Czernelicy z roczną 
■płacą w kwocie 600 złr. i ryczałtem na 
podróże.

(iimnazjum państwowe w Buczaczu
W czoraj odbyło się w Buczaczu uroczy­
ste otwarcie gimnazjum państwowego w 
obecności inspektora krajowego, p. Jana 
Lewickiego, wszystkich reprezentantów 
władz m iejscowych i licznie zgiom adzo- 
nej puoliczności.

Ślub. Dtna 5 września b. r., o godzi­
nie 12 w południe, odbył się w Żółkwi 
ślub panny Emilii bauchówny, córki dra 
Edwarda Baucha, c. k. radcy wyższego 
sądu krajowego i Emilji z Uhlów, z p. 
drem Kazimierzem Zawadilem, c. k. ad­
iunktem sądowym w Winnikach. Związek 
pobłogosławi! ks. kanonik Bauch, stryj 
panny młodej.

W  sobotę, dnia 2-go b. m. w1 kościele 
Marji Magdaleny, ks. Sylwester pob łogo­
sławił związek małżeński panny Broni 
sławy Drwęskiej, córki ś. p. Bronisława 
Drwęskiego, zastużonegu referenta dla 
spraw rolniczych w Wydziale kr.ijowym, 
z p. Sewerynem W idlem , docentem Po­
litechniki.

Z Tarnopola piszą do Przeglądu: 
Budowa w schodnio - galicyjskich kolei l o ­
kalnych rozpoczyna się obecnie trasowa­
niem linji Tarnopol-Halicz. Około 40-tu 
urzędników kolei państwowej z oddziału 
inżynierji, przeznaczono w tym celu do 
Tarnopola i z nich kilku już jest na 
miejscu, reszta przybędzie w dniach na­
stępnych, Kierownictwo tej linji poruczo- 
po nad.nżynierowi p. Psarskiemn, zastęp­
cą jego jest inżynier p Machalski.

Na hudowę drugiej linji głównej Tar­
nopol Zaleszczyki, otrzymał koncesję, jak 
wiadom o, hrabia W ładysław Baworowski, 
przez któregu wszystkie prawie posiadło­
ści przechodzić będzie projektowana kolej. 
Linia ta będzie miała długość 202 kilo­
metrów, a jej rozkład przedstawia się 
jak następuje : Tarnopol przez Mikulince- 
Trębow lę do Kopyczyniec 74 kilometrów, 
Hadyńkowce przez Jezierzany - Borszczów 
do Iwania pustego (przed Mielnicą) 62 
kim., udnoga: Jezierzany - Skuła n /Z  11 
kim., Kalino wszczyzna przez Jagielnicę- 
Tluste do Zaleszczyk 55 kilomel-ńw.

Linia Tarnopol Halicz posiada wielką 
doniosłość pod względem strategicznym, 
a połączona z linią Tarnopol-Zaleszczyki, 
nie mało przyczyni się do podniesienia 
ruchu naszego miasta.

Na cześć Augusta Cieszkowskiego.
Dzmnniki poznańskie ogłaszają następu­
jące pismo : Uroczyste posiedzenie dla 
uczczenia jubilata, prezesa lir. Cieszkow­
skiego, mające według naszego dawniej­
szego ogłoszego programu dla zbyt szczu 
płego w samym buaynku Towarzystwa 
przyjaciół nauk miejsca odbyć się w tea­
trze, postanowiliśmy ostatecznie, do usu­
nięciu rozmaitych przeszkód, urządzić na 
wielkiej sali bazarowej i to dnia 10 wrze­
śnia o godzinie 12 w południe.

Program uroczystości ogłoszony będzie 
później. Towarzystwa i instytucje neuKo- 
we, chcące przez delegatów wziąść udział 
w uroczystości 1 jiiuilatowi należny liold 
złożyć, zechcą łaskawie, o ile tego do ­
tychczas nie uczyli.ły, wcześ lie zgłosić 
się do niżej podpisane go, abyśmy im od­
powiednie miejsca w sali zachować i 
w programie obecność ich w stsownym 
porządku zaznaczyć mogli.

Członkom TowarzysLwa przyjaciół i go 
ściom, chcącym w uroczystości wziąć u 
dziat, służyć będą jako legitymacja karty 
wstępu, których udzieli poprzednio na 
li, łowne zgłoszeni^ się lub też w samym 
dniu uroczystości po osohistem zgłosze­
niu się, konserwator muzeum Towarzy­
stwa przyjaciół nauk p. dr. Erzepki (ul. 
Wiktorji 1. 25), który również podjął się 
łaskawie celem ustanowienia liczby na 
kryć przyjmować zgłoszenia na obiad 
wspólny, jaki się urządza w tymże dniu 
w Bazarze o godzinie pól do 5 (od na­
krycia 5 marek bez wina).

Padca dr. WicherJciewicz,
przewodniczący komitetu jubileuszowego 

Tow . przyj. nauk.
Slub W  Trzcianie, w pow. bocheń­

skim, dnia 26 z. m. pobłogosławił pro­
boszcz dziekan wojnick' ks. kanonie Jo­
zef Rosner, związek małżi ński między 
miejscowym kolatorem p. Zygmuntem 
z Zakliczyna Jordanem a panną Franci­
szką Prus Trębieką. Gości weselnych po­
dejmował w Ojeździe przyjaciel i opie­
kun panny młodej, pan Lub n Niwicki 

Cholera w Galicji. W  dniu 2 i 3 
września b. r. zachorowało na ch o lerę .

W  powiecie nadw órniańskim : w De- 
latynie 7 osób, w Krasnej 3 osoby, w 
Hwożdzie 5 osób, w Łunczynie, Podle- 
śniowie ad Mikuliczyn po 1 osobie.

W  powiecie kolom yjskim : w mieście 
Kołomyi 6 osób, w Szeparowcach jedna 
osoba.

W  Jasienicy (pow. Brzozów) 4 osoby, 
w Szczepanowie (pow . Brzesko), w Czer- 
niatynie (pow . Horodenka), w Rnihininie 
(pow. Stanisław), w W ygodzie (pow . Do­
lina) po 1 osobie.

Wyzdrowiały : w powiecie brzeskim w 
W ygodzie ad Strzelce 3 osoby i w  Szcze­
panowie, jedna osob a ; w Gzerniatynie 
(pow . Horodenka) 3 osoby.

Z m arły : w pow . naów órn 'uńskim : w 
Delatynie i Hwozdzie po 3 osoby, w Nad­
wornie i D obrotowie po 1 osobie. W  Ja­
sienicy (w pow . brzozowskim) 3 osoby. 
W  mieście Kołomyi 3 osoby. W  Szepa- 
rowcacn (w pcw . kolomyjskim), w Czer- 
niatynie (w pow. horodeńskim), w Kni- 
hininie (w powiecie stanisławowskim), w

Szczepanowie (w pow. brzeskim) po 1 
osobie.

Nadto stwierdzono bakteryologicznie 
cholerę u osód poprzednio zmarłych w 
Cliomiakówce i Piadykach w (pow . ko­
ło myj skinami, o raz w W ygodzie (pow . do- 
lińskim).

W  wydzhlinach osoby zmarłej w Pod- 
łużu (w pow. sianislawowskimj nie wy 
kryto zarazków cholery.

Kuchnia elektryczna. Na wystawie 
Kolumbijskiej w Chicago, w pawilonie 
bostońskiej „Electric Heating Corporation11, 
na zwyczajnym stole, pokrytym serwetą, 
stoi mała czarna skrzynka, obok zaś na 
czarnym stole trzy okrągłe czarne blaty 
i kilka naczyń blaszanyeh, z których ka­
żde- przy pom ocy drutu, na biało i zie­
lono pomalowani go, łączy się z przew o­
dnikiem elektrycznym Przed tym apara­
tem uwija się murzyn w stereotypowym 
kostjumie kucharskim, zajęty przygotowa­
niem potraw, dokoła zaś niego tłum ko- 
biet wsłuchanych w prelekcję apostola 
kuclień elektrycznych, miss Heleny Lu­
dwiki Johnson. Kuchnie, opalane drze­
wem i węglem, dawno już w Ameryce 
wyszły z m o d y ; zwycięstwo nad niemi 
odniosły kuchnie gazowe. Zyskiwano przy 
nich pod wielu względarn , oszczędzano 
na przestrzeni, czasie i kosztach ; zda­
wało się, ostatnim były wyrazem dosko­
nałości, aż oto kuchnia elektryczna wy­
stąpiła do walki o lepsze.

Główna jej zaleta tkwi w usunięciu 
zupełnem wszelkiego paleniska, kuchnia 
bowiem laka niczem innem nie jest, jak 
po prostu zbiorem garnków elektrycznych. 
Na wystawie jest sporo garnków takich 
do przyrządzania kawy, herbaty itp. R ó­
żnią się one od zwyczajnych drutem je ­
dynie elektrycznym, wplecionym w dno 
ich od spodu. Dno zawiera płytę żelazną 
cmaljowaną, w emaljl tej zaś rozpościera 
się cienka druciana siatka, przez którą 
przebiega prąd elektryczny i rozgrzewa- 
garnek. Płyt takich z podstawkami na­
bywać można osobno i na nich to, niby 
na fajerce, ustawia się garnki lub naczy­
nia kuchenne.

Do pieczenia i smażenia obm yślono od ­
dzielny przyrząd, którym jest właśnie wy­
żej wspomniana czarna skrzynka. Prze­
znaczona do użytku dom ow ego, mierzy 
w każdym kierunku 50 centimetrów, zaś 
do użytku hotelow ego, restauracyjnego, 
diugą jest na 1 */.j£ metra. Ściany wewnę­
trzne skrzynki wyrobione są z żelaza, 
zewnętrzne z drzewa lub usbestu tak, że 
ciepło wnętrza nieznacznie tylko na ze­
wnątrz odczuw ać się dajj. Jedna z bo­
cznych ścian iest ze szklą, co ułatwia 
niezmiernie dopilnowanie aktu pieczenia 
lub smażenia. Termometr, przytwierdzony 
we wnętrzu skrzynki, wskazuje stopień 
ciepła. Garnki, płyty i skrzynka spoczy­
wają na zwyczajnym stole. Gdy chcemy 
gotować, wprowadzamy po prostu druty 
elektryczne w śrubki, u dna przyrządu 
pomieszczone, i to tem więcej drutów, 
iin wyższej temperatury sobie życzymy. 
W  ciągu jednej minuty płyta się rozgrze­
wa, w ciągu dw óch minut ustawione na 
niej żelazka do prasowania, w ciągu 15 
minut kwarta wody dochodzi do wrzenia 
i t. p.

W ogóle przy gotowaniu elektrycznem 
oszczędza się połow ę czasu. Przez od­
śrubowanie drutów i usunięcie płyt i 
garnków ze stołu, niknie wszelki ślad 
gotowania. Kuchnia laka ma jednak je ­
dną wielką wadę, oto potrzebuje konie­
cznie — elektryczności. Obecnie kuchnie 
elektryczne czynne są w Ameryce nie 
więcej, jak w stu egzemplarzach, po klu­
bach, hutelaeh i na siatkach parowych ; 
w domach prywatnych niezmierną są 
rzadkościn. W  miarę rozpowszechniania 
się elektrycznego światła po dom ach, zy­
ska i kuchnia elektryczna na rozpow sze­
chnieniu.

Amerykanka na urzędach. Nigdzie 
jeszcze nie zajmują kobiety tak wybitnych 
stanowisk urzędów ych co w Ameryce 1 
tak naprzykład pani Bliss de Saginaw 
mianowana została prezeską rady zarzą­
dzającej zakładów przemysłowych w Mi­
chigan, Zarząd ubezpieczeń państwowych 
w północnej Dakocie znajduje się również 
pod kierownictwem kobiety, powierzono 
go pannie Lorenie Allen. Kolegjum le­
karzy i chiiurgów w Bostonie powołano 
na katedrę ginekologji panią Vestę D. 
Miiller. Najstarszą z urzędujących w Sta­
nach Z jednoczonych kobiet jest pani Ro- 
senber, która pracuje w ministerstwie 
skarbu. Otizymała ona tę posadę przed 
laty trzydziestu przeszło od prezydenta 
Lincoln’a , jest obecnie kierowniczką je ­
dnego z oddziałów finansowych i ucho­
dzi za bardzo dzielną i sumienną urzę­
dniczkę

Główn? wygrana auslrjaekich losów  
Czerwonego krzyża w kwocie 15 000 żłr., 
padła na serję L854 n- 26, druga wy 
grana 1000 żłr. na serię 6411 nr. 43.

Główna wygrana losów  Basilica w kw o­
cie 10 .000 złr., pudla na serję 1354, nr. 
83, druga wygrana 1000 złr. na serję 
1830 nr 33.

Przy wczorąjszem ciągnieniu austrja- 
ckich losów  kredytowych pud.'a główna 
wygrana w kwocie 150 000 złr., na se- 
rje 946 nr. 92, druga 30 000 złr na se­
rję 274 nr. 43, trze „la 15.000 złr. na 
serję 802 nr. 81.

Krwawa bojka Rozchodzą się pogło­
ski, jakoby w Plowdynie w Bidgarji w 
ostatnich dniach nastąpiło uliczne starcie 
pomiędzy zwolennikami Stambuiowa a 
świeżo zorganizowaną parlją opozycyjną. 
W  walce tej przyjęło udział 800 osób ze
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su-ony Stambulowa a 200 ze strony o- 
pozycji. Wystąpili zbrojnie i kiedy policja 
pojawiła się na u licach , padło kilkaset 
strzałów, mnóstwo też ma być zab tych 
i ranionych Śledztwo w loku. W ojtka 
zajęły place w niieśca, aresztowania r.ie 
ustają.

Artystyczna kołyska Królowa ru 
ninńska Elżoieta, przebywająca obecnie 
w posiadłości wiejskiej pod Neuwied, za 
mówiła u wybitnych artystów w W enecji 
kołyskę, która ma być arcydziełem sztu­
ki, a przeznaczona jest dla spodzii wane- 
go wkróice potomka rumuńskiego nastę­
pcy tronu. Niespodzianka ta, przygotowa­
na w wielkiej tajemnicy przez Carmen 
Rylwę, wiadoma już jest teraz powsze 
chnie, skutkiem niedyskrecji jednego z 
pism bukareszcl.ich.

Kalendarz myśliwski. W olno polow ać 
na jelenie i kozły (rogacze), przepiórki, 
dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, 
kuropatwy, ptactwo wodne i błotne w o- 
gólności.

Kalendarz rybacki. Od 15 września 
nie wolno łowić pstrąga i łososia. Z ło ­
wione ryby i raki muszą mieć przepisa­
ną miarę. Cały miesiąc bardzo dobry dla 
sportu w ędkowego, wszystkie ryby idą 
dobrze na wędkę, a łapeć można o ka 
żdej porze dnia.

Wspierajmy przemysł ojczysty

W  c e lu  u r e g u lo w a n ia  
n a k ła d u  u p r a s z a m y  w s z y s t k ic h  
C z y t e ln ik ó w  o  s p ie s z n e  n a d ­
s y ł a c i e  p r z e d p ła t y  p o d  a d r e  
n em  a ć m i n i s t r n c y i  „ K u r je r a  
P o l s k i e g o " .  K r a k ó w .  U l. S z e w ­
s k a  L . 7 .

Pan Stamsfaw Konopka, prot. dekla- 
macyi p ow iód ł do Krakowa i w swojej 
szkole drama tyczno-deklamacyjnej z d. 
16 września tozpoczyna naukę

Z kolei panstwuwych. C. k. Namie­
stnictwo rozporządziło ze względów sa­
nitarnych, aby na szlaku Lwów-Stanisla- 
wów, Stanisławów-Suczawa i na odwrót 
przewożono podróżnych w osobnych wa­
gonach. Z tego powodu ustaje dotych­
czasowy kurs wagonów między W ied ­
niem a Suczawą przy pociągach pospie 
sznych nr. 1/301 i 30 2 /2  aż do dalszego
rozporządzenia.

Natomiast przechodzą wagony przy p o ­
ciąg ich pospiesznych nr. 1 i 2 wprost 
do Podwoloczysk i . napow-ót.

W agon sypialny kursuje podczas tego 
tylko pomiędzy Krakowem a Lwowem.

W yc ie*izka do S k aw iny . Pomimo 
chmur, jakie w niedzielę o godzinie w 
pół do 1 w południe zaciemniły chw ilo­
wo horyzont, dzielne gniazdo „S okołów -1 
podgórskich, przy dźwiękach kapeli kra­
kowskiej wyruszyło pociągiem pospiesznym 
do Skawiny. Oczekiwanie wesołej zaba­
wy napełniało wszystkich radością, to też 
i humor i dowcip brzmiał niemal w ka­
żdym słowie dolatującym do uszu na­
szyciu W  Bonarce dołączono do pociągu 
podgóskiego i przepełniony pociąg gośćmi 
z K rakow a; muzyka zagrała siarczystego 
marsza i tak przybyliśmy d > Skawiny.

Tu na przyjęcie gości odezwało się 
kilka salw moździerzowych, a gościnni 
Skawinianie gromkicm wiwat przywitali 
gości. — Droga, którą przechodziliśmy do 
miasln, przystrojona była w bramę trjuin- 
falną, flagi i wiunce. Na Gzj Lelni Widniał 
napis „Czytelnia „S ok ołom 11! “ —  Czo­
łe m !"  — Przed magistratem powitał bur­
mistrz skawifisl i gości, a na ciepłą i ser­
deczną jego m owę z wszystkich piersi 
odezwało się głośne „Czołem  !"  Prezes 
„S ok o łów " podgórskich p Adamski od ­
powiedział kilku słowy na powitanie p. 
burmistrza i zachęcał, aby Skawinianie 
jak najprędzej u siebie utworzyli gniazdo 
sokole. Po powitaniu tym cale towarzy­
stwo w połączeniu ze Skawinianami uda­
ło się du pobliskiego lasku, gdzie przy 
dźwiękach muzyki odbyły się ćwiczenia 
„S ok o łów ," popisy chóru „S ok ołów " pod 
górskich i chóru skawińsl iego, wreszcie 
odtańczono polkę. Deszczyk lekko pada­
jący nie przeszkudzil gościnnym Skawi- 
nianom zastawić suto stołów dla przyję­
cia gości.

Mówek iednakże nie brakło a pow sze­
chnie znane „N iech żyje nam " ustawi­
cznie rozlegało się w lesie.

Dzięki prawdziwi*1 polskiej gościnności 
p Kollorosa i szczerym zajęciem się p. 
inżyniera Bukowskiego, który dyrygował 
śpiewami i orkiestrą, grono „S ok o łów " 
niebiorące w uczcie udziału, oraz zapro­
szeni przez towarzyskich druhów goście 
jako lako czas popołudniowy w Skawinie 
przepędzili, żałując jedynie, że w progra- 
inie zabawy' nie było tańców, ani żadnych 
gier towarzyskich, na które młodzież 
przez cały tydzień się napróżno cie­
szyła.

Lwowska wystawa krajów? w roku 
1894. W obec upływającego z dniem 30 
Wrześnie h. r, terminu zgłoszeń na wy- 
Hlawę, przypomina się pp. wystawcom 
krakowskim, że tujejszy komitet lokalny 
lu-zyjmnje deklaracje najpóźniej po dzień 
Jr> września b. r.

Deklaracyj dostać można u przew. ko- 
*‘ńleiu, dyektora Rottera, ul. Gołębia 20

J. E. pan prezydent sądu Zborowski, 
wczoraj popołudniu pow rócił z Jarosła­
wia.

P. Michał Bałucki powrócił z Ryba 
gdzie bawił nu letniem mieszkaniu

p  Zyymunt Przybylski, komediopi­
sarz, przyLył •/. Zakopanego.

Po" edzen.e Rady miejskiej odbędzie 
się we czwartek dnia 7 b. m. o godzi 
nie 5 po południu. Na porządku dzien­
nym jest wybór komisji weryfikacyjnej, 
oraz kilka spraw' ekonomicznych i gospo 
darezych a między innenii wniosek o 
wypłatę kwoty 120.000 zlr. za nabyte 
przez gminę grunta skarbowe wzdłuż to­
ru kolei, opasującej miasio.

Posiedzenie zwyczajne Rady puwia- 
towej krakowskiej odbędzie się we czwar 
tek 7 b. m. według następującego po­
rządku przedm iotów : Odczytanie proto­
kółu z ostatniego posiedzenia. Spraw o­
zdacie z czynności wydziału za czas od 
połowy kwietnia du końca sierpnia 1893. 
Sprawozdanie delegatów Pady powiato­
wej do Rady szkolnej okręgowej zamiej­
skiej za ten sam przeciąg czasu. W nio­
sek wydziału co do nabj ia na rzecz p o ­
wiatu realności pod 1 3 1 przy ulicy Sla 
wkowskiej i wy tuwienie na niej domu 
powiatowego. Wniosek wydziału powiato­
wego co do przyjęcia drobnych, żąda­
nych przez namieslnictw '0  zinian w  u- 
chwalonem na posiedzeniu Rady powia­
towej z dnia 28 października 1892 
brzmieniu §§. 7 i 25 obowiązującego sta ­
tutu powiatowej Kasy oszczędności w 
Krakowie. W ybór członka, ewentualnie i 
zastępcy do komitetu administracyjnego 
szpitala krajowego św. Łazarza w Krako­
wie. Wnioski członków.

Zakład księcia Lubomirskiego dla
osieroconych chłopców  powiększony z o ­
stał przez zakupno gruntów od hr. P o ­
tockich z Olszy.

Terytorjum zakładu obejmuje obecnie 
około 16 morgów całej przestrzeni. O- 
twarcie fundacji dla celów  publicznych 
nastąpi w najkrótszym czasie po zapro­
wadzeniu oświetlenia gazowego, tak w 
gmachu fundacyjnym jak leż i w gma­
chach arsenalskich, dokąd rury gazowe 
po założeniu tychże w ulicy Bosackiej 
oraz Topolow ej jeszcze w tym roku po­
prowadzone zostaną.

Ambulatorjum szpitala Braci Miłosier­
dzia w Krakowie wynosiło w sierpniu 
b. r. 706 o s ó b ; z tych było 436 z Kra­
kowa, 3 z Podgórza, 197 z okolicy.

Festyn na dochód Towarzystwa Im 
Tadeusza Kościuszki ma się odbyć w pią­
tek dnia 8 b m. w parku dra Jordana.

ogram zawiera następujące główne pun 
ktt • koncert muzyki wojskowej 13 go 
pułku pod osobistym kierunkiem kapel­
mistrza p, H o ck a ; śpiewy cńóru „S ok o ­
la" krakowsku-gn pod kierunkiem p. De­
ja ;  pochody i Ćwiczenia wojskowe „puł 
ku dzieci krakowskich" przj' dźwiękach 
„H arm onii" ; Litwa pod Racławicami, 
przedstawiona przez , pułk dzieci kra­
kow skich" i korpusy młodzieży z parku 
dra -lordami; apoteoza K ościuszki; ognie 
sztuczne ; powrót do miasta przy pocho 
dniach i dźwiękach „H arm onii".

Początek festynu o godzinie 3-ej po 
poluduiu Cena wstępu 30 ct., dla dzieci 
10 ct. Co dziesiąty i co setny gość olrzy 
ma upominek.

Spr?w? budewy szkół średnich spu-
czywa szczęśliwie jak nas zapewniono 
dopiero cztery miesiące w biurach rnini- 
sterslwa oświaty co do zatwierdzenia u- 
gody z gminą rniasta Krakowa zawrzeć 
się mającej, budowy dwóch gimnazjów. 
Przespacerowanie lę pp. posłów  z Kra­
kowa do odnośnych biur i referentów w 
ministerstwie skróciłoby męczarnie dzieci 
umieszczonych od lat tylu w nieodpo­
wiednich lokalach.

Sprawę tę polecamy w imieniu wielu 
rodziców , pp. posłom  gorąco.

Buaowa domu dla machin, obok gma 
chu teatralnego postępuje dosyć szybko i 
wstawienie machin już się rozpoczęło.

Widok koszar Franciszka Józefa w 
ulicy Rajskiej jest nader szpetnym, po 
odbiciu tynku z fasady. Oczekujemy ze 
strony władz wojskowych rychłego odn o­
wienia i przyozdobienia fasady tej im po­
nującej rozmiarami budowy.

Z robót miejSKich. W ui. Trymlar- 
skiij przystąpiło budownictwo miejskie 
do budowy kanału począwszy od ul. 
Krakowskiej. Budowy te ze względów sa­
nitarnych prowadzone są energicznie.

W  dziedzińcu szkoły miejskiej przy 
ul. M iodowej zajęci są robotnicy budową 
kanałów ' osuszających, Które ze w 'zględu 
na rozpoczynający się rok szkolny je s z c z e  
w tym ty g o d n iu  u k o ń c z o n e  zosta n ą .

W  ul. Topolow ej położony zostanie 
nowy chodnik pized realnościami pp. dra 
Lgockiego i Śliwka.

Roboty około uporządkowania placu 
św. Ducha są już na ukończeniu.

Po latach dziesięciu Józef Sudia, 
zamieszkały w Grabówkach, lat 26 liczą­
cy, górnik, w sierpniu 1882 roku, a więc 
mając wówczas lat ] 5, wraz z bratem 
starszym Jakóbem — dopuścili się zbro­
dni kradzieży u małżonków Barków. Skra­
dli on. z zamkniętego mieszkania, a nadto 
z zamkniętej skrzyni, którą otworzyli wła­
ściwym kluczem, schowanym za obrazem, 
gotówkę przeszło 700 zlr. i dwoje k o ­
rali wartości 250 zlr. Jakkolwiek p odej­
rzenie padło na obu Sudrów i na brata 
poszkodowanej, W ojciecha Oprycha, je­
dnakże rewizje żandarmów i śledztwo nie 
zdołało zebrać dow odów  winy —  przeto 
aresztowanych po dniach ośmiu puszczo­
no ria wolność, a Batkowie z braku p o ­

szlak nie znali sprawców swojei krzywdy. 
W krótce po kradzieży siostra Sudrów, 
Jadwiga, wyszła za mąż i ta przed mę 
żem swoim, Stanisławem Jaworskim, wry- 
znała w roku 1891, że kradzieży tej do 
puścili się jej bracia, Józef i Jakób, że 
ona dotąd milczała z obawy przed ich 
zemstą, obecnie chcąc przebłagać gniew 
Boga, Który ją i męża chorobami naw ie­
dza, a z ośmiu dziatek sześcioro jej za­
brał, — chce całą prawdę na światło 
dzienne wywieść. Przybrawszy tedy na 
świadka Józefa Madeju, uczynili Jawor­
scy wyznanie przed Patkami. Sprawa we­
szła pod rozpoznanie do Sądu powiato­
wego w W ieliczce, zaś ostatecznie była 
i rzesłuchiwaną na rozprawie głównej sę ­
dziów przysięgłych w poniedziałek dnia 
4 września b. r. Trybunałowi przewodni 
czy] radca sądu krajowego p. Wawrausch, 
skargę na obwinionego wnosił zastępca 
prokuratora p. Grzybowski. Obrońca dr. 
H Seinfeld sprzeciwił się postawieniu 
pytań przysięgłym i wykazywał, że w da­
nym wypadku Trybunał powinien uw ol­
nić oskarżonego, punieważ karygodność 
czynu, zarzuconego oskarżonemu, przez 
przedawnienie uchyloną została.

Trybunał po dłuższej naradzie odrzu- 
,.ł ten wniosek z uwagi na to, że oskar­

żony nie wynagrodził szkody i postawił 
przysięgłym pytanie w kierunku popełnie­
nia zbrodni kradzieży, nie przychylając 
się do wniosku obrońcy o postawienie 
pytania ewentualnego w kierunku ucze­
stnictwa w zbrodni kradzieży. Przysięgli 
po naradzie zażadali wyjaśnienia, czy w 
myśl w yw odów  obrony m ogą wysokość 
szkudy przyjąć od kwoty 300 zlr. skoro 
poszkodowana przysięgła że jej skradzio­
no 800 zlr. a po odpowiedniem wyja­
śnieniu ze strony przewodniczącego, orze­
kli jednogłośnie!'i,tak" % ten| wszakże za­
strzeżeniem, że szkoda jost wyżej 25 a 
niżej 300 złr. Po lym w'erdykoie T rybu ­
nał zasądził oskarżonego na 8 miesięcy 
ciężkiego więziesia z jednym  postem na 
tydzień, oraz na ponoszenie kosztów po ­
stępowania karuegu.

Samobójstwo. Zeszłej nocy zajechał 
fij akrem przed kawiarnię Rosenstocka 
młody człowiek w towarzystwie dam i 
kazał zastawić kolację z szampanem. 0  
godz. 3 nad ranem nie zapłaciwszy na- 
leżytości od d a li się na chwilę, a wkrótce 
potem usłyszano strzał. Służba wybiegł­
szy na ganek zastała go już konającego 
z przestrzeloną skronią. Przewieziony do 
1 Uniki wkrótce ducha wyzionął. Samo­
bójca zowie się Mieczysław Kopytko lat 
23, subjekt handlowy, przedtem prakty­
kował w sztuce drukarskiej,

t  Zmarli. Ludwik Anastazy Seńko Po- 
powski włeściciel dóbr ziemskich na P o ­
dolu brat posła tegoż nazwiska, przeży­
wszy lat 46 zmarł w Krakowie dnia 3go 
września b. r.

X  B. Orzechowski, wikaryusze kate­
dralni w T arnow ie.X  Fr. Kletta, eks- 
pozyt w Pogórskiej Woli, X  A. Bryl, 
wik. w Jurkowie. X  J. Poręba, i X. 
L. Mazur, wikarjusze w  Lisiogórze, 

iJolak, wik. w Porębie radlnej. 
X . J . hwiatkiewicz, wi' w Skrzyszo 
aI it. . J  Biibtda, wik. w Zbylitow- 
s ki ej górze.

T E L E G R A M Y .

w

O ś w i a d o z e m e .

Otrzymaliśmy następujące pismo z 
prośbą o umieszczenie :

My niżej podpisani kapłani dekana­
tu tarnowskiego, za wspólnem poro­
zumieniem się i zgodą, oświadczamy, 
iż podzielamy najzupełniej wystąpię 
nie publiczne naszych czcigodnyoh 
Współbraci z dekanatu bocheńskiego, 
przeciwko zgubnym wichrzeniom X. 
Stojałowskiego, a ponieważ w naszym 
kraju tu i ówdzie odzywają się głosy 
jakoby tenże ksiądz, który zeszedł na 
bezdroża, miał pomiędzy klerem dye 
cezji tarnowsk.ej pewną liczbę pople- 
ezników, poczytujemy sobie za obo 
wiązek przyłączyć się otwarcie do pro 
testu dekanatu bocheńskiego, zamiesz 
czonego w Czasie nr. 200, i oświad­
czyć wszem i wobec, że z X. Stojałow- 
skim, który zrzucił z siebie habit za­
konny, który wyrokiem sądu duchów 
nego, przez Rzym zatwierdzonym, zo 
stał usunięty od duszpasterstwa, który 
pozostając niby kapłanem katolickim 
me poddaje się pod żadną jurysdykcję 
władzy dyecezyalnej, który odgiywa 
smutną dla kapłana rolę demagoga, 
który sprowadza zamieszanie u ludu 
dotąd wiernie stojącego przy wierze 
swych ojców  i przy duchowieństwie, 
który posuwa się aż do pogrożek, wy- 
wymierzonych przeciwko naszym naj­
czcigodniejszym XX, Biskupom, że im 
zrewoltuje cały lud, jeżeli z mm nie 
pójdą ręka w rękę, że więc z księ­
dzem z taką przeszłością i teraźniej­
szością nie mamy i nie chcemy mieć 
nic1 wspólnego, że nad n m możemy 
tylko ubolewać z tego powodu, iż 
swoich niezaprzeczonych talentów u- 
żywa na złe i na zgubę naszego spo 
łeczeństwa, na agitacje, które w je d ­
no i to samo koryto zlewają się z 
prądami socjalizmu i anarchizmu.

Tarnów 4 września 18f>3 r.

X . J. Jaworowski, kan. katedralny i 
dziekan tarnowski. X .J . Kopacz, wice­
dziekan i proboszcz w Skrzyszowie, 
X . J. Czernecki, notarjusz dek. i pro­
boszcz w Jurkowie X . W . Bednarz, 
proboszcz w Porębie radiu, j, X . ii  
L epiarz, proboszcz w ZbylTowskiej 
górze. X . W . Bryndza, proboszcz w 
Lisiogórze. X . St. Januszkiewicz, pro­
boszcz w Łękawicy. X , Fr. Pawlikow­
ski, X  T  ł.ączewski, X . A  AlHn, 
X . J M ichalik , X . A . Warzewski,

Jarosław . Cesarz był wTczoraj do 
4 godzi,ly na manewrach, zadowolony 
z dotychczasowego przebiegu. Pełno- 
mocn-cy vvojskj wi państw obcych 
chwalą Jednomyślnie wytrzymałość na­
szego żołnierza. Ludność zbiega się 
z bliższych i dalszych miejscowości, 
witając cesarza entuzjastycznie. Ce- 
s u j  z odznaczył z bawiących tu posłów 
Dolskich dłuższą rozmową, członka 
Izby panów, księcia Jerzego Czartory­
skiego, który przedstawił cesarzowi 
swego synu, tudzież Stanisława hr. 
Badc-niego. Dyrektorowi Kolosyaremu, 
wyrazi cesarz uznanie za wzorowy 
porządek na galicyjskich liniach kolei 
państwowej.

Na obiadzie dworskim byli ^Namie­
stnik hr. 3adeni, Wilhelm hr. Siemień- 
ski-Lewicfci, Jan hr, Tarnowski, pre­
zydent Sin,onowicz, hr. Jan Szeptycki, 
Tehoiznicki, hr. Andrzej F redr,. Nie- 
zabnowski, hr. Stanisław Siemieuski- 
Lewici:' ks. Ad,urn Lubomirski, ks. 
Witołd Czartoryski, Edward Micewski, 
Teofil Żurowski, Józef Skarbek Bo­
rowski, Włodzimierz Kozłowski, W ła­
dysław Kraiński, Jan Gnciński, dyre- 
kb >r Kolo vu_ry, zastępca burmistrza 
Jahl, sędzia Żarski, repiezentant gmi­
ny ewangelickiej Frommel, reprezen­
tant gminy izraelickięi Strizower, ma- 
,01'Gwie Bartsch, Loeschner, Szalaj, 
kapilan Jessenko, w koniuszy ks. Lich- 
tenstein radca Mauthner, jenerał-ad- 
jmant hr. Paar, szef sekcji Papay, 
attaclw ' wojskowi Niemiec i W łoch 
R Deioes i Pollio pruski kapitan 
TTugo, rade i dworu Klaudy, podpuł 
kownicy Górgey i Sprecher, i w. ku 
chmistrz Wulkenslein.

Po powroeie z manewrów przyjmo 
wał cesarz depntacje, poczem odje1 
chał do pałacu hr. Łubieńskiego 
Krakowcu.

1 Jede n Wiener Zeltung ogłasza 
Radca rachunkowy przy krajowej dy­
rekcji skarbu, Jan Dyduszyński, otrzy 
mał przy sposobności przeniesienia go 
v stały stan spoczynku, tyfuł i cha-a 

trszego radcy rachunkowego
'te r lin . iJReichsanzeiger donosi, że 

dnit 2 b. m. w Koblencji wniósł ce 
sarz Wilhelm podczas obiadu galowe 
go następujący toast: „Król włoski, 
poi iny dawnego braterstwa broni, był 
łaskaw przysłać do nas swego syna, 
następcę tronu, aby jakiś czas mię­
dzy nami przebywał. Wyrażając z te- 
f o nr woda _moją radość a zarazom 
najserdeczniejsze podziękowanie, w n o­
szę toast na cześć króla W łoch, ia- 
stępcy tronu ; zaprzyjaźnionej z nami 
włoski* j armii". Następca tronu w ło­
skiego odpowiedział po włosku : „Dz.ę- 
1. ljąc waszej ces. m za liczne dow o­
dy przyjaźni i świanczone mi objawy 
życzliwości, pije za zdrowie cesarza, 
cesarzowej, rodziny cesarskiej i na 
zdrowie armii niemieckiej".

Paryż. G września. Skład Izby de­
putowanych jest następujący: 409 re­
publikanów, 79 radykalnych socjali­
stów, 29 monarchistów pojednanych 
z izecząpospolitą i 64 konserwaty­
stów.

L on dyn . Podług zapewnień biura 
R e u t e r a  powracający z Lfdschidje 
m.sionarz Suranu podał dokładny j -  

braz zamordowania Emina Paszy W 
czasie gdy Emin gościł na dworze 
królika Seyd-bin-Abed przystąpił ten­
że do niego z zapytaniem, czy on jest 
tym właśnie Eminem, który w W ikto- 
rja-Nyanza zabij ł Arabów, i przy tych 
słowach uderzył Emina w głowę, za­
dając mu raz śmiertelny. W ym ordo­
wano zaraz cały orszak Emina, a mię­
so ludzkie zjedzono.

Londyn . Izba niższa uchwaliła 162 
głosami przeciw 95 wniosek Glad- 
stone’a, aby resztę sesji parlametu 
przeznaczyć na załatwienie projektów 
rządowych, a zarazem zawiesić prze­
pis regulaminu, nakazujący zamykanie 
obrad przed północą.

P etersbu rg . Nawoje Wremja p o ­
dając opis z manewrów niemieckich 
w Alzacji i Lot tryngji upatruje we 
wzięciu udziału w tychże ze strony 
wióskiego następcy tronu b r a k  p o  
l i t y c z n e g o  z m y s ł u  i c h ę ć  w y ­
w o ł a n i a  d e m o n s t r a n c j i  p r z e ­
c i w  F r a n c j i  Widocznie —  twier- 
d?i Nowo je Wremja —  W łochy Liczą 
zanadto na niewyczerpaną cierpliwość 
Francji, w czem jednakże mogą się 
czasem przerachować. Zapowiedziana 
rewizyta floty rosyjskiej w Tulonie i 
zjawienie się tejże na. wodach śród 
ziemnego morza umożliwiają Francji 
zajęcie ohojętnego stanowiska wobec 
podobnego postępowania, Petershunj- 
skija Wjedomosii pisze przy tem, że 
WTochy wysilają się nad okazaniem 
Francji jeszcze większej niewdzięczno­
ści jak to uczynPa Austrja. Zasługi

Francji w sprawie oswobodzenia 
W łoch dawno poszły w niepamięć, 
jednakże łatwo to wyrozumieć, gdyż 
polityka włoskiego rządu nie odzna­
czała a ę  nigdy taktem, wuelkim zm y­
słem politycznem i niema wznioślej­
szych wspomnień.

P rz y je ch a li do F.rakow a
dnia o września.

“arend hot, : JL hr. 3tnray z Wicduia. —  
Książe M. Wcroniecki z Poznania. —  E. Wa- 
dziwska z W anzaw j. — R. Mizerski z Kielc.—  
A. Zająrzkuwski z Mensa.

Hoie Krakoi “ k i : J. Sielecki z Sielec 
J. Wachal z Chórkuivka — br. Ljwar- 
towska z Galicji. —  J. Kallenl _eb z Frybur­
ga. — Ks. KI. Pana ,iński z Kulparkowa. — 
J. br. Gorczyński s Now Dworów.

Hotel P ollera . K. Weisheil, z Warszawy — 
‘A Głowrcki ze Lwowa — K. Renisz z P o ­
dola — J. Bużycsa z Warszawy. —  A. Liat- 
pertli z Warszawy. — K. Niesiołowski z By 
ćzyżewa. — M. Ohrystof ze Lwowa. — F. 
Gn.żewski ze Skćrz wa.

hi Bl Saski: A. R..yszewska zo Lwowr. — 
T. Helcel z Owczar. — S. Malaszyńska z 
Warszawy. — W. Niemojowski z Marchwa- 
cza. — J. ELenberg z Warszawy. — J. Ł u ­
cki z Przemyśla. -  E. Barzycka z “ zes „o- 
wa. —  I. Krzyszkowski z Kijewa. — T. K o- 
jy nocni z Swiwszowa —  Dr. J. Karłowicz „ 
Warszawy. — J. Dzikowski z Wiednia — E. 
W ojnowiez z Wiednia, M. Polkowska z 
Warszawy.

Kutei Cantralny: K. oehofer z N Sącza.— 
O. Endelman z Warszawy. K. Lisowski z 
z Warszawy — K. Rnssyati z Warszawy. — 
1L Mikulińfaki z Sandomierza. -  J. Ciemie- 
chowioz z Sandomierza. —  D. Rogowbki z 
Warszawy. — Fr. Krzysik z Dąbrowy w Ga- 
licu.

flotPl Polsb. ■ A. Penot z Krako..a. — S. 
Kowalski z Królestwa Polsk — K. Nowok 
z Glanoua. -  A. Skorka z Bytomia. — K. 
Taszyński z Białej.

Hotbl D-e^de-is1;!': F. Kristofek z Lalu-
wic. — St. Szpiegel z Warszawy. — M. Li­
sowska z P locta. — M. Karkowski z Pasie­
czna. — Ju. Beznhardt z Wiednia. -  Dr. J. 
W ióblewski z W a. szawy. — Z. K etkow- ka 
z Pokrzywmcy. — Ks. I Kłopotowski z W o 
łynia. — W. Ollawa z Chybi. - -  D. Fleisoher 
z Wiednia.

F C C l Ą b l  KOLEJOWE
Z Krakowa odohodzą:

Do Lwowa: 7-07 r., 8 r.. 79-45 r., 9.20 w. 
10-55 w. — Dn Wiednia: SAO r., GA0 r. 9-25 
r., 3-05 po poi., 6'0S w., 10 w. — Po Warsza 
wy: 5-40 r., 9-25 6'09 w. —  Do S u .ie j:
8-50 r., 2'05 po poi., 7 05 w., 8'25 1 , od 25 
czerwca do 13 września — Do W ieliczki: 12

w poi., 8-10 w. -  Dn Rzeszowa: 6-40 w.
Do Krakowa przyehodzą:

le  Lwowa: 5 ’ , 6-80 r., 2-25 pop., 8-20 r .,
9-42 w. —  Z Wieume.: 6wo r .  9A4 r., 8-45 
w., lO-Oa w. — Z; Warszawy 7-s3 r., 5 po j. 
Ud Suchej ' 6'05 r., 8'35 r., 10 37 r. ł-15 
pop., 9-4J w., 8-20 w. od 25 czerwc do 15 
wr/pónia. — Z W ieliczki: 8'05 r., 6 25 w.

Z Rzeszowa: 8-55 r.
Jl_F"* Czas środkowo europejbki. " ł j

N A D E S Ł A N E .
( Rubryka r,Nadeslane'-1 nie pochodzi od 
redakcji, która■ tez za nią odpowi 

dzialnuści nie przyjmuje).

P T

Przez wzgląd, że niektóre łaskawe 
zlecenia z prowincji dla mnie pizszna 
czone lecz mylnie adresowane do da- 
wniejszbj spółki Hiihner i Hanke, lub 
do nieistniejącej juz firmy Józef Han­
ke często właśnie przez mylne adre­
sowanie wcale mnie nie dochodziły, 
pizezco Szanowni odbiorcy narażeni 
bywali na zawody, a często nawet i 
na straty, upraszam Sza,iov'nycłi mych 
odbiorców z prowincji dla uniknięcia 
nadal podobnych ewentualności, ła^ 
skawe niecenia adresować tylko - do 
firmy

ALOJZY HUBJTEP
Skład farb i materiałów

170 3 32 Lwów, Rynek 38.

'Wodę A o l o ń s k ą
O R Y G I N A L N Ą ,

Perfumy, mydła, szczoteczki, grze­
bienie i wszelkie

PRZYBORY T 0A IE T 0W E
polecają 698 2-8

B r .  B i l e w s c y  w  K r a x o w i e
obok kościoła N. P. Miryi.

K I L K A  F O B T E P Ł A H Ć W
i klika pianin

jest natychmiast do wynajęcia za 
jakąkolwiek cenę.

1EJ

Kraków. Rynek. Krzysztofory.

bIbljcYekI
(1— 5) po ś. p.

J ó s e f i e  E l i z i ń s k i m
złożona z dzieł naukowych, powieści 
i czasopism, tudzież sprzęty i urzą­
dzenie domowe z powodu wyjazdu 
natychmiast za przystępną cenę do 
sprzedania. Wiadomość ul. Karmelicka, 

dom XX. Kaimelitów I. piętro.

^ s z e l i i e  p p p l e r y  w a r t o ś c i o w e ,  b a n k n o t y  
^ g r a n i c z n e  i  m o r .e t y  k u p u je  i  s p r z e d a je  

p ó d  n a jk o r n y 3 t n ie ja r e m i  w a r u n k a m i . kantor wymiany fili c.K .uprzyw . M u  ttip to ciiiey o w  K r a k o w i e .  B y ? :e ł i  I- 3 0  gpgT * Z le c e n ia  
z p r o w i n c j i  u s k u t e c z n ia  s i^  o d w r o t n ą  p o ­

c z tą  b e z  d o l i c z e n ia  p r o w iz j i .



E f J R J E B  P O L S K I

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .

Od wyrazu zwykłym druL.em 2 uf,, 
It łu s ty n  dmkie n po 5 ot. Minimum ce- 

ny ogłoszeń 25 ct.

Pokój duży -mfblnwany przy ulicy 
Zwierzynieckiej Nr. 16, na 1 piętrze 

Jjeat do wynajęcia każdego czasu. W ia- 
' domuść tam io od godziny 1 do i  po 

jiułudniu
b e lu jący  uczeń T 1IJ klasy gimnazjum 

poszukuje lekcji. W iadomość w R e­
dakcji sKurjera P o l.-  2 3

G  O

T\ |P

Mieszkanie podmiejskie za bardzo u- 
miarkowana cenę, wygodne i do­

brze opatrzone na zimę, w nowym dre­
wnianym domu, dla osoby spokój ln- 

■iącej: pokój jeden lub pokój, kuchnia 
i si inka blisko kościoła X X . M isjona­
rzy Łobzów Nr. fis, wprost szkoły ka- 

| detów. 2 3

Do wynajęcia każdego czasu i  piętro 
w domu przy ul. św. Marka 1, 9.przy

6 pokoi, przedpokój, sien i kuennia.
G07 2 3

Jak w latach poprzednich przyjmuję 
studentów szkół „red' icn. Cena u . na. 

kowana. Opieka rodzicielska. Radziwił- 
lowskaS, I  p. Z Sczanieckinh Błeszyńska

Akademik posiadający kilkoletnią pra­
ktykę w udzielaniu lekeyj poszu­

kuje tego rodzaju zajęcia. W.a.domosć 
w Vdn iaistracji »Kurjera Polskiego^.

SOS 3 3 -

Poszukuje się ztfrlnego kowala do
dw^ru kawalera lub żonatego, b liż ­

sza i dadomość w Administracji : Ku- 
rjsra Polskiego. A.3

A pteki mniejszej poszukuję do wy­
dzierżawienie zar iz lut1 od 1-go pa­

ździernika b. r. adres: Biliński, apte­
karz w Żegiestowie. SOS 1 4

Sokół i Sokolica

Odznaczor.y medalem państwowym c k. Ministerstwa handlu za 
okna kościelne na wystawie w Przrmyśiu ld72 rrk i i Medalem 

srebrnym na wystawie krajnwej w Krakowie 1882 roku

PIERW SZY KRAJOWY
Z A K Ł A D  S Z K L A R S K I

w K rak ow ie
założony w Krakowie 1S04 r

T e o d o r a  Z a ]^ 7* .'iomy.fr e g o
przj' ulicy św. Jana Nr. 17, na parterze

Poleca Szan. P. T. Publiczności swój zakład artystyczno - szklarski okien kościelnych, 
z których to robót posiada chlubne świadectwa z 28 lal.

Podejmuje się robót szklarskich jako to: 
ukion kościf-lnycn ze szkła czystego, kolorowego i katedralnego, oraz na żądanie malowania w desi ń aa szkle 
(wi.-ażej. Przerabia staroświeckie witraże. Podejm uje się osztlenia pojedynczych okien i większych budowli. — 
jóostiircźa wszelkiego rodzaju szyb iustrowych i żwierciadel z uajpierwi zych fabryk krajowych i zagranic mych "
1 oiera żerandole i dostarcza do tychże wszelkich przyborów. Oprawia oorazy i t. p., jak równie- przyjmuje

wozy ct kie roboty w zakres szklarstwa wchodzące, 
oraz zastępca słynnej firmy w Europie Neuhauser Dra Jele i S ki w lnsbrucku 

t. i huty czkfa katedralnego i tyrolskiego, malowania na szkle, jako znanych fabrykantów robót okien ko­
ścielnych i t. d. 37 1 11

RESTAURACJA

TTRLIŃSIilE'JO
W KRAKOWIE '

w  h o t e lu  p o d  ,,Ł .ó ź ą ‘‘ .

Obiad za 1 zlr.
Środa dnia i.rrzrśn ia. 

Krupnik z drobiu.
Rosół z pulpetami. 
Consome.1

I Kołduny litewskie. 
' I

a a  

S s 1>  P  -ca
15 bX) <3_ fó
c8 cgm «

_  d w a  g a t u n k i  Tvódek
I u z c  a u y o h . p r z e z  p o w a g i  l e k a r s k ie  z a  z d r o w o t n e  
m  w y ra b ia  i  sprzeda je

Zarząd dóbr Plaża |  C ta n ó w
Również nabywać je  można we wszystkiih p;erwszorzę- 

dnych handlach korzennych Krakowa, Lwowa i miast pro- 
; whicjonalnych. 536 42 50 C i i

K s i ę g a r n i a  G e b e t h n e r a  i S p ó i k i
"i7V ] 5 C I = C . ^ I 3 : Q V 7 I ^ 3

poleca:

| Jzajka M. Dola Marusi, piśnia. 80 ct.
Demony J. Zasady wychowania fizycznego w Szwecji. Przekład 

Gawrońskiej. 52 cl 
Fulmar Ks M. Skarbiec odpustowy czyli zbiór modlitw odpusto­

wych z odpuwiedniemi uwagami do codziennego użytku za­
stosowane. 1 złr. 60 ct.

G awahw icz M. Mgła. Powieść. 1 złr. 60 ct.
— Cma, powieść. II wyd. I złr. 60 ct.

Horacy Flak. Poezje wybrane do użytku szkolnego, wydał M, Sas, 
w oprawie 75 ct.

Juriusza Kłem. Pająki, obrazek z życia warszawskiego. 1 złr. 60 ct. 
Karoli A. Podręcznik dla fotografów i amatorów fótografij. 1 złr. 
Krausha1 Al. Nowe epizody z ostatn:ch lat życia imc p Jana 

Chryzostoma z Gosławic Paska. 1 zfr. 30 ct 
Labor. W ęzeł gordyjski, kom, w 5-c:u aktach 1 złr. 20 ct 
Lewicki prof- dr. f\n. Zarys hisfórji Polski i krajów ruskich z nią 

połączonych, podręcznik szkolny skrócony. Karton 1 złr. 
Niemcewicz J. Śpiewy historyczne, wydanie miniat. 1 złu., w ozdo­

bnej oprawie 2 złr 
Nusbaum pHof dr. J. Podręcznik zooiogji do użytku w klasach 

niższych oraz do nauczen. prywata. dla młodzieży od lat 
1U— 14 z 272 rycin, w tekście. 2 złr.

Podręcznik do systematycznego dyktanda, według uchwał Aka­
demii Um. w Krakowie ułożony, młodym nauczycielkom po 
święcony. 8U cni.

Rówieński. Pies, jego gatunki, rasy, wychuw, utrzymanie, użytki, 
układauie, choroby i ich leczenie z łicznemi drzeworytami 
w tekście. 1 złr. 60 ct.

Schreber Dr M. Gimnastyka łucznicza pokojowa czyli zasady le­
czniczych ćwiczeń gimnastycznych z 45 drzeworytami w te­
kście i tablicą. 80 ct.

Sieradzki H. Solanka. 50 ent.
Sulima Zyg. Luc. Historja Franka i Frankistów. 1 złr. 60 ct. 
Upominek, książką zbiorowa na cześć Elizy Orzeszkowej (1866 — 

1891). złr. 6.
M M  o r a z  k s i ą ż k i  s z k o l n o ,  a t l a s y ,  m a p y  

i  g l o b u s y .  so s  3 ■

Mua/eika z mó/.gu.
IJuozelka z łososia.
Szt. mięsa z kapustą wioską.

Eozbratlowa brcze.
Ozór marynowany z piire groch. 
Sztufada z makaronem.' 
Polędwica z jarzynką.

S  (  Budyń orzechowy. 
— '  iCapusmalu drożdżo 

Galaretka owocowa.

Piar^szy gdicyjsf! zagład m m  w f f i a i
i PAEUYKA MASZYN

I M I l I l l  LIPIŃSKIEGO W SANOKU
poszukuje 793 3 3 ,

zdolnego korsspondenfa
d l a  p o l s k i e g o  i  n i e m i e c k i e g o  j ę z y k a
Tylko rutynowany kandydat mogący sie wykazać wie- 

I loletnią praktyką w większych zakładach fabrycznych i ban- 
I kowych w kraju i za graalicą, otrzyma posadę

Władający językiem franauskim mają pierwszeństwo 
Płaca roczna stosownie do zdolności 800 do 1200 złr

SKLAPd PSWA i PORTERU
a :  b r o w A l : =v . x j

§j  ̂ AroyYsięcra si.Ibv3oh.ts, 2 S
Totr Ż y  w c u .

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
Piwo cesarskie . . .  10 et. I 3or! e r ......................16 ct.

„ marcowe. . . 1S „ j A l e ........................... 16 ,,
Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również przyj­

muję zamówionia na piwo żywieckie w beczkach 539

O r .  —  S T . r a k ć w .
ul. św. Jftiia, 1. 9, na dole w podwórzu.

W a ż n e  c a  s e z o n  r e t a i  1 J e s l e n r y l

E ;  * a c k
1 1 .  J s c e w t t s c ł i

pos adacze kilku medali i składów 
we wszystkich stolicach w Eurouie.

G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  G a l i c j i :

W  A P A K O W I E  
N 0ó V Y  I N A J W E K S Z 7

i : >  u b i o s ó w
polecają Szanownej PuLliczności

u b io r y  w łasn ego  w y ro b u  d la  n ię ż c z iz n , ch ło p c ó  w j d z ie c i z poręczonycli d o ­
brych materyj i najmodniejszego kroju po zadziwiająco tanich cenach.
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a nieodpowiedni lowar 

będzie napowrót przyjęty.
B r a c i a  M .  I s c a w i t s o h .

Cenlrah] skład w U M n ia  I, IX Cartliigassi 4. Ą
G łów n y  skład  d la  R u m u n ii w jkukarcszcin „Ohewalier de n u d ę 1 Strada C ova c;
Nr. 2 u 9, „Bazar de K oum tnie‘ Strada Selari Nr. 7 — S k ła d y  ^  milkli g łó w n y c h  
m iastach  itd. — Gtłówm sKłail dla ScrbjL w d c ig ra  Izie „Palais Royul“ Furst 
Michael Strasse Nr 6. „Bazar de France11. S k l i l y  ty lk o  w  K rrgujow at'?; i Tfóża- 

rcTata. E k sp ert do w szystk ich  k ra jów . (>0i 20 2 '

S W  N A J W E Ę K S Z  ?  ' W Y B Ó R .  " H ®  |

• • © r^ o ra e ru a ła sM n a #  u©®© a
Do zarządu w dużym • 
interesie poszukuje się (

pô ndyni j
,J tylko starszej osoliy, e- 8  
fi nergicznej, bez familji. 8  
8 Zam iejscowe, mają pierw- 
g  szeiistwo. ?os i 4
^ Zgłoszenia do Adm ini- 8  
2  stracji „Kurj. P o l.“
0  8
P O «T© Q © «>^© i >©li>©t

D o  s p r z e d a j i a  z a ia z

D O M ;
Bynek, róg ulicy Szewskiej, Kraków.

W iadom ość u Właścicielki J 
.IaslFskie.1, Starowiślna Nr. 2.
1 piętro przed połuctn. od lOtej 
do 12-ej lub popołudniu przed 
5tą godziną, bez pośrednictwa 
osób trzecich, sor> 3 3

*3iva pakoje fro n to w e
w parterze, o 3 cli oknach, za 
cenę 225 złr. rocznie, każdego 
czasu do wynajęcia, dla osób 
poważnych — w razie potrzeby 
mogą być amebluwane, nadto 
i kuchnia do dyspozycji wspólnej. 
W iadomość u l. K opern ika  !. 36.

A r r O N l  P C H L f L Z
w Krakowie, ul. Szewska 18, 

poleca swe d obre  i n atura ln o

Oedenbursld" wina
hialu po 50, 65, la  et. i 1 zlr. I utetka, 
czerwone 55, 65, S0 ct: i 1 zlr. hutelkii 

w  bcczkncii żu aczn ie  ttiniej.
soi .i io

G . k . u p r z y w .
1 P IE R W S ZA  STYRYJSK O -PO LSK A

■ f m m  < n f.« o *n u
1 w  Krakowie, Zw ierzyniec 1. 40. ^
I wyrabia 509 29 L04

1 d a o i i ó w K i ,  p o s a d z k " ,  s c h o d y ,  p o m n i k i ,  ^
1 uraz płyty do stołów, konsoli, luster, komink iw, stelików nocnycl1, . , 
i umywalni, również i do wykładania ścian, sufitów it-p. ko ninkl, p ma- A”  

pety do okien, profile, postumenty do zenarów, kapitele, filary i t. p. ^
l przedmiuiiy w zakres kamieniarstwa wchodzące _

Pod yzględrm  kolorów twardości . poły Bku m supełoości naśli dujące gfó  
wszelki irturalny mar., ur, porfir, jespio, granit, onyx, malachit, lapis ^

lauzuli i t. j>.
po cenach m apo,(Em anie t?ńszych o ł  praw dziw ych kamieni

M-EPSfE FiRE -
d o  z a p u s z c z a n i a  p o d ł ó g  i  p o s a d z e k

poleca urma

| F r .  L E N E R T A  W  K r a k D w : e .
© Do fr o te r o w a n ia ;
Q l ,  Maspa krakowska Nr. 0. zupełnie bez koloru, ni daje

się szczególnie na ładne deseniowe posadzki, Nr. 1. ^  
jasna, Nr. 2. ś r e d n ie g o , Nr. 3 ciemnego kolom. Kilo 

©  złr. 1-20, «/, Kilo 65 ct.

e2. W  płynie wbskowa Ni' R prawie bez koloru, Yr. 2. 
jasna, Nr. 3. ciemna. Litr 35 ct.

©  E e  ł>i m a lo w a n ia :
©  1. Eokoatowa Nr. 2. jasna, N 3. cfómna.
@  2. lipkierow a Nr. 1— 6. Kilo 9l' ct.

3. Emałjowa Nr. 1 — 6. Kilo l -45 zlń.
4 Spirytuao wa Nr. 1 - 4  Kilo 1'45 złr.

e o © o © e * s o © ® 3 t o © e © ^ o o o j © 9 & !

Kilo 45 ct.

3 6 ■

W i e d e ń s k i e
G o lo w e  u b ra n ia

dla
dziew cząt i ch ło p có w  

Sukienki, p ła s z c z k i ,  tiyk u ty
dla d zieci

B l u z y  d l a  D a m .

ItHlMlpSiLL
7S2 KRAKl /W , 4 S

Plac Dominikański Nr. 2.

f f i J l I  w  opraw ie, am etysty, 

c n M a u i iy  itd,
W zory  z wystawy w Pradze.

rerdjnaid Miiunn,
Kraków, ul. Grodzka 1 2 3.

ia m s k ie
oryginalne francuskie i wiedeń 
skie, znane z d o b r o c i , poleca 

w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW  DAMSKICH. 

M A S Y I  P R A U S S
w Krakowie, ulica św. Anny L. 3

Zamówienia z prow ircj' usl.utecznin się
odwrotnie. 431 20 50

I/ELOCTPEIiY dla chłopców
od  )0  do 28 z łr

J U A s z y u y  d o  s z y c i a
sprowadzam tylko pełnymi wa 
gonami i  nailepszych fabryk chrze­
ścijańskich. Gena od 27 do 65 złr. 
Ratami po 4 złr. miesięcznie.

Kopery na składsrie.

JÓZEF IWANICKI
Kraków, Rynek 2 5 .—Lwów, hotBl Żorża-

N ic rneżna n ic  z ro b ić  bez b r z y lr u !
W ięc słuchaj i dziw się prawy katoliku:
Poco kupować na rogu od żyda:
Kiedy i chrześcijaninowi Tw ój grosz się przyda!
Książki, książeczki, obrazki, k.zrżyki,
Różańce, lampki, różne medaliki, 635 5 30
Figury maleńkie, średnit i duże,
Fotografie na szkle i porcelanie (niby na marmurze) 
Dostaniesz na placu Marjackim, obok kościoła 

I LJ .14CZKOW SKIEG O, po i zn ak iem  „ in io łu A  
Towar ma dobry i tani, zna.dziesz go snadnie, 

y  A postąpisz nietylko uczciwie, ale i ładnie!

R U D O L F  m C Z E A .
P l a c  M a j a c k i  L .  1,  
„ p o d  M a r z y u a n r i ^ C. 1 sktad specjalHycii tftcn! c jg a r

rzc b ie iii6’Poleca W  do ob ra zów , p ap ier lis to w y  w Aasetach w najnowszym guście, p er fu m y , mydfM o rożnych zapachach, po uartRo mskica cm acn, a z c o ia i ,  s zczo ir czu i m n ę u o w , g  z e u r c ^  
ram U  i  i Ł t i  i  m e t e l i ,  ( 1 1  J ^ N k t .  jako też ŚmH** • '"  I* ; f i  - „n e tę . Dla J. A  W. Księży poleca o b ra zk i k m t t m  fra n ou sk .6  z pienyszoiżędnych fabryk po  een aC

fab iyczn ych . __________________

Wydawca, naczelny i cdpowiodzlalny redaktorj: Dr. Józef Orłowski. fW drukarni Wł. L. Rnczyca i Sp-, pod za^ądem Jana Sadowskieno m K-akowie.


